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Demonstracya. 


Lwów d. 29 stycznia. 

Przed kilku dniami otrzymaliśmy z Pe- 
tersburga z kół naturalnie polskich krótkie 
doniesienie, iż wisdomość telegraficzna, po- 
mieszczona w rosyjskich dzienikach o zeszło- 
niedzielnem zajściu w lwowskim Domu naro- 
dnym w czasie koncertu rosyjskiego chóru 
pani Nadiny Sławiańskiej — wywołała wśród 
petersburskiej kolonii polskiej przygnębiające 
wrażenie. Rozumiano tam, że gdyby ta mło- 
dzieńcza awanturka, znalazła w większości 
sporeczeństwa galicyjskiego uznanie a nie na- 
ganę, mogłohy to bardzo poszkodzić stosun- 
kom polskim pod zaborem rosyjskim. Polityka 
rządu rosyjskiego wobec Polaków nie uległa 
w ostatnich latach zmianie zasadniczej — nie- 
wątpliwie jednak pod względem formy dużo 
się tam na korzyść zmieniło, więc i utrata 
tego byłaby dużą stratą. 

Że rosyjskie dzienniki przedstawienie 
calego zaiścia przekręciły, to samo przez się 
rozumie się. Bez przekręcenia faktu, nie mo- 
głyby się były oburzać tak mouno. A 
jak wielce przękręcono, wystarczy na dowód 
przytoczyć doniesienie np. Now. Wremia. Po- 
dało ono opis zajścia w ten sposób: „We 
Lwowie Polacy urządzili demonstracyę sza 
ciwko chórowi Sławiańskiej, który zamierzał 
dać koncert w halicko-ruskim domu narodo- 
wym. Chór obrzucono kamieniami, 
wszystkie okna w domu wybito. Zabra- 
klo sił policyjnych do poskromienia bójki 
haliczan z szowinistami polskimi; z koszar 
wezwano wojska, które otoczyły Narodny 
Dom, odparłszy awanturników. Aresztowano 
wielu studentów Polaków, ale ich zaraz pu- 
szczono na wolność. Władze zabroniły Sła: 
wiańskiej dalszych koncertów w halicko ru- 
skich m astach*. 


Petersburski Kraj, który dziś właśnie do 
Lwowa nadszedł, zawiera streszczenie głosów 
prasy lwowskiej i krakowskiej na temat owej 
demonstraoyi i w konkluzyi zaznacza, że 
„pełne taktu i powagi zachowanie się wię- 
kszości pracy galicyjskiej jest świadectwem, 
że dojrzałość polityczna robi w społeczeństwie 
maszem znaczne postępy“. 

Możemy być obowiązani Krajowi za ten 
komplement, podnieść jednak musimy, że by- 
łoby największym błędem w tego rodzaju, 
drobnych, studonokich demonstracyach, jaką 
była ta w Domu uarodnym, upatrywać opi- 
nię społeczeństwa i przywiązywać do niej 

“ nieco większą wagę. Poważne społeczeństwo 
absolutnie nie podziela szowinizmu, przenie- 
sionego na pole sztuki a nie może też być 
pooiągane do odpowiedzialności za nietakt czy 
uniesienie się kilku młodzików. 


Przez 


Georges Mareschal de Biadre. 


(Ciąg dalszy.) 
II. 


Simona poszła do swego pokoju, ja zaś 
poszłam do kuchni, aby oddać grzyby kucharce. 
Wracając, spotkałam przed domem ojca Ri- 
bouleta, który obszedłszy las, wstąpił do Gly- 
oine, celem zobaczenia się Z Joasią. Zatrzy- 
małam gy w zamiarze zasiągnięcia bliższych 
wiadomości o jeneralnym dyrektorze. Zaczął 
go szumnie wychwalać, opowiadając 0 uczcie 
jaką jeneralny dyrektor, obejmując zarząd 
lasów, urządził dla całej straży leśnej w tej 
okolicy, prawił szczegółowo o jego. dobroci i 
szlachetności, co wszystko sprawiało mi wiel- 
ką przyjemność. W końcu dodał: 

— Młodzieniec ten posiada. wszelkie za- 
lety, mogące zapewnić szczęście przyszłej je- 
go żonie ! 

Wiedziałam już dosyć... Przerwałam więc 
ten potok pochwał, mówiąc ojeu Ribouletowi 
o zmartwieniach Joasi. 


Rekawiczki „damskie i meskie 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 29 stycznia 

Jutro zbiera się parlament angielski i 
na tę intencyę kazano Bullerowi — a może 
on sam tego pragnął z własnej pobudki — 
popisać się jakimś świetnym czynem. Podo- 
bnie uczynił Methuen podczas pobytu cesarza 
niemieckiego w Anglii. Methuen:pobil Boerów 
pod Belmontem, pobił dalej w dragiem miej- 
scu, aż go wreszcie zdziesiątkowali Boerzy i 
osaczyli. Buller, a właściwie Warren przekro- 
czył Tugelę, co nważano za czyn świetny, 
dostał się pod żebra prawego boku Boerów, 
ozyn niemniej świetoy, wreszcie zdobył Spion- 
skop „klucz pozycyi Boerów* i Anglia sza- 
lała prawie z radości. Całą jednak dobę tę 
wiadomość przytrzymał Buller, snać nie wie- 
rzył zwycięstwu, a może mu złorzeczył w 
duchu. Bo wnet Spionskop został postradany, 

a ną tę wiadomość oniemiał Londyn, onie- 
miała Anglia i na naradzie wojennej w Lon- 
dynie podobno już zastanawiano się, ezy nie 
lepiej dobrowolnie puścić Ladysmith na łup 
Boerów, aby z resztą sił mieć swobodne ręce. 

Pomimo że „angielski urząd wojenny 
nie ma żadnej wiadomości o jakiej katastro- 
fie“ była to katastrofa w Całej pełni, tem 
bardziej że Warren wyruszył z trzema naj- 
dzielniejszemi brygadami, że Lyttleton pró- 
bował ataku na centrum  Boerów i jakiś od- 
dział kennicy wyruszył był z Ladysmithu. 
A nadto są wcale pewne wskazówki, że prócz 
dawnych wojsk swoich miał Buller jeszcze 
dywizyę szóstą i siódmą, które w połowie 
bieżącego miesiąca przybyły do Natalu i star 
rannie ukrywano, gdzie się znajdują, co ro- 
bią — tak, iż słusznie raport boerski mówi 
o 40.000 wojska Bullera. Ladysmith, w któ- 
rym teraz srogie panują upały, utrzymać się 
nie da -- cały korpus Whita pójdzie w 
niewolę. 

Urzędowa London-Gazeżie ogłasza teraz 
pod naparciem opinii raporty Whita o bi- 
twach po Glencoem, Elandslaagtem i Bietfon- 
teinem, tudzież Metiiuena o bitwach pod Bel- 
montem, Graspanem i Modder-River i Bullera 
o bitwie pod Colensem. Otóż White donosi, że 
chciał się cofnąć z Glencoe, ale gubernator 
Natalu oświadczył mu, że ta rejterada bar- 
dzo nieszczęśliwe wywołałaby skutki polity- 
ozne, zaczem White zaryzykował trzymać się 
w Dundeem. Skutek był ten, że został potem 
w Ladysmisie osaczony tj. cały jego korpua 
wytrącony z czynnej siły bojowej i osła 
kampania angielska jakby zahypnotyrowana 
kręciła się o Ladysmith, który obecnie po- 
rzucić trzeba. 

Wspomniane raporty jenerałów angiel- 
skich są charakterystyczne, niemal drasty- 
czne i wywołuję okropne oburzenie w Anglii; 
ale dzisiaj nie mamy miejsca na nie. Cała 
prasa angielska, wbrew hiobowym wieściom 
z pola wojny, woła o dalsze prowadzenie 
wojny aż do — zwycięstwa. Ale kto i czem 
ma zwyciężyć? Wojskowi landyńscy nie są 
takimi optymistami, Times żąda, aby powoła- 


Zafrasował się biedaczysko, potrząsł gło- zodiekioiioneói ÓW EE ROC TE TKWI 
wą, naciągał siwe wąsy i nie nie mówiąc, 
wsparty na nieodłącznej lasce, skierował się 
w stronę lasu. Ja zaś, wziąwszy koszyczek 
poszłam wzdłuż parku, a minąwszy ogród 
warzywny, rwałam jak codzień pnące się po 
murze winogrona. Gdy wróciłam do sali ja- 
dalnej, Polidor kończył nakrywać do stołu. 
Chłopak ten, mimo niezgrabności i brzydoty 
(był bowiem zawsze czerwony i miał włosy 
śmiesznie wypomadowane) czuł się bardzo 
zadowolony z swej osoby, a że wzbudził go- 
rące, choć nieodwzajemnione uczucie w sercu 
Joasi, był bardzo dumny z svej powierzcho- 
wności. Biedna ta dziewczyna nieszczęściem 
ma tak niezwykle rude włosy, że marchew w 
jej sąsiedztwie przybiera anemiczny wygląd. 
To jednak nie wpływa ujemnie na jej urodę, 
na świeżą, różową cerę i niejednego mo- 


głaby zachwycić z wyjątkiem nieczułego Po- 
lidora. 


Układałam winogroną w srebrnym ko 
szyku, bawiąc się grą barw, wywołaną odbi- 
ciem winogron na tle liści już czerwienieją- 


cych, jakie pomiędzy złotozielone grona mie- 
szełam. 


W tem Polidor obtarłszy nos z należy- 
tym hałasem, Przyczem z całą grzecznością 


odwrócił się do mnie plecami, zaczął drzącym 
głosem: 


— Jakby się panienka nie gniewała, 
to jabym coś powiedział... i o coś BBOLI raka Gam 1000r ok wwkagan ACZ CZE APA reż ry FON 


no pod broń resztę milicyj, a coprędzej, aby 
ósmą brygadę wyprawiono — ale ta brygada 
istnieje tylko na papierze; a na co się przy- 
dadzą milicye wobeo strzelców boerskich ? 
Miano wysłać 10.000 ochotniczych konnych 
strzelców (ysomanry), zebrało się ich ledwo 
3.000, ale przypatrzywszy się im, minister- 
stwo wojny całkiem zarzuciło plan wysyłania 
yeomanrów. 

W angielskiem ministerstwie wojny wi- 
docznie potracono glowy, wysyłając w świat 
znane „obszerniejsze streszczenie“ raportu 
Bullera, bo w niem cała komenda angielska 
w ogóle i w szczególe wygląda na karyka- 
turę złośliwą. Na dobitek dowiadujemy się, 
że Anglicy żadnych jakichkolwiek porzą 
dnych map nie posiadają — i tak n. p. nie- 
wiadomo dobrze, gdzie leży Spionskop, bo 
każda mapa inne miejsce mu nadaje. 

Liweranci wojsk angielskich dopuszcza- 
ją się straszliwych skandalów. I tak gdy o- 
statnie wyprawiono wojsko do Afryki, kazał 
pewien pułkownik zrewidować „Świeże mię- 
so“ które im dano na okręt. I okazało się, że 
było nawskróś zepsute — „śmierdziało pod 
obłoki“. A to już szósty raz dano wojsku 
zepsutą żywność na drogę. Prasa domaga się 
energicznego, bezwzględnego śledztwa i uka- 


rania winnych „choóby jak wysoko stali i 


mość. Podróżujący po Erytrei książę d'An- 
dria donosi ze smutkiem, że wiadomość o od- 
krycin pokładów złota w Erytrei i o klę- 
skach Anglików w Natalu ogromnie poruszy- 
ła Abisyńczyków na pograniczu Erytrei. Ras 
Maconen w Tigre czyha widocznie na spo- 
sobność, aby uderzyć na Włochów, których 
forty pograniczne tylko słaby mogłyby sta- 
wiać opór nowej nawale Abisyńczyków. 

Z Petersburga donoszą, że do Kuszka 
na granicy afgańskiej wysłano wszystkiego 
pięć batalionów piechoty na stopie wojennej 
i oddział artyleryi. Więcej wojska tam wy- 
słać rząd rosyjski nie myśli, chyba że wy: 
magać tego hędą stosunki w Afganistanie i 


|w Persyi. Emir afgański, zatrwożony tym 


ruchem rosyjskim, kazał zniszczyć wszystkie 


raz Żywsze zawiera stosunki z krajem Za- 
kaspijskim. 

Półurzędowy petersburski Herold powia 
da w tej sprawie: „To wręcz nieprawda, ja- 
koby dyplomaci i jenerałowie rosyjscy w środ- 
kowej Azyi nie szanowali obcych granie. 
Owszem starają się oni o ciągłą trwałość po- 
kojowych, prawowicie uporządkowanych sto- 
sunków na wszystkich granicach BRosyi. Ale 
wskutek ciągłego od paru miesięc, niepokoju 
w stosunkach międzynarodowych, stosunki te 
zmieniają swoją postać. Nikt nie ręczy za 
utrzymanie tej „równowagi sił* do której 
dotychczas przywykliśmy i w którąśmy wie- 
rzyli. 

„Każda zmiana w tej równowadze od- 
bije się we wszystkich częściach świata i dłu- 


go oddziaływać będzie Na to musimy być 


Wstrzymałam się z wielką trudnością od 
śmiechu. 

— Pewna jestem, że Polidor chce mó- 
wió o małżeństwie z Joasią, pomimo nie- 
chęci przekonałeś się, że to dobra dziew- 
ozyna, a taka jej stałość ujmuje przecież ? 

— Właśnie chciałem panience powie- 
dzieć, że nie mogę ścierpieć rudych dziew- 
cząt i Że z przeproszeniem niedobrze mi się 
robi, gdy patrzę na takie czerwone włosy? 
Co ja zrobię.. Joasia uczepiła się mnie, tak 
się naparła... 

Stanowczym głosem zgromiłam go. 

— Przedewszystkiem Joasia wcale rudą 
nie jest, ma Tycyanowskie złote włosy (mniej- 
sza O to czy zroznmiał, o ozem mówię) teraz 
bardzo modne, wiele pań zazdrościłoby Joasi 
tej barwy naturalnej, jaką swym włosom 
sztucznie nadają... 

Polidor na te słowa otworzył usta, a ja 
sądząc, że go już co do tych rudych włosów 
przekonałam, dodałam niepotrzebnie : 

— Joasi nie zarzucić nie można, jest 
nczeiwa, dobra i miła dziewczyna, lepszej 
Polidor nie znajdzie, zwłaszcza takiej, która- 
by się tak, jak ona Polidorem zachwyciła, 

— To właśnie najgorsze! Tak zakocha- 
na żona, nie da człowiekowi spokoju, już on 
szczęścia nie zazna | 

— Bardzo mi żal Polidora, ale oóż ro- 
bió! Joasia od swego nie ustąpi, najlepiej 
więc, aby raz już z tem był koniec i ożenić 
się z Joasią. 


Lwów, róg Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


byli wpływowi“. 
Z Rzymu ciekawa nadchodzi wiado- 


drogi między Heratem a Kuszkiem, zwła- 
szcza że ludność północnego Afganistanu co- 


Rok XXXX. 
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seryo przygotowani, jak każde państwo, ma- 
jące pewne wielkie csle polityczne — i krzyw- 
dzonoby nas, biorąc nam za złe, że chcemy 
być przygotowani na ten pas ziemi, który się 
ciągnie między Persyą i Afganistanem. Jeżeli 
jest rzeczywiście jakie państwo, któremuby 
się nasze Środki przezorności nie podobały, 
to juścić nikomu w Rosyi na myśl nie wpa- 
dnie, przeceniać środki tego państwa“. Nie 
boimy się ! 

Wiadomości z Chin zapowiadają tam 
wielką rewolucyę wewnętrzną wskutek zama- 
chu pałacowego. Sprawę tę wiążą ze sprawą 
poładniowo-afrykańską, a mianowicie z kno- 
waniami Rosyi i Francyi, które popierają ce- 
sarzową jako nieprzyjaciółkę Anglii. 

Wozoraj odbyły się we Francyi uzu- 
pełniające wybory do senatu (sto manda- 
tów). Jenerał Mercier wybrany olbrzymią 
większością, pomimo wściekłej agitacyi drey- 
fusistów przeciw niemu. Rzecz ciekawa, czy 
w Paryżu zostali ponownie wybrani senato- 
rowie, należący do dreyfnsistów, a zwłaszcza 
herszt ich, Rane. 


Giełd: zbożowa. 


Telegraf przyniósł z Berlina wiadomość, 
Że po porozumieniu się ministerstwa handlu 
z kupcami zbożowymi, oi ostątni zdecydowali 
się powrócić do giełdy, na giełdzie zawierać 
wszelkie tranzakcye i urzędowe o nich ogła- 
szać notowania. Zawarto tedy pokój po do- 
syć długiej wojnie, wojna zaś spowodowa 
ną została zastosowaniem przez władze prze- 
pisów nowej ustawy giełdowej, która weszła 
w Życie z początkiem roku 1898. 

Sprawa giełdy berlińskiej interesuje na- 
szych producentów ze względu na ceny żyta, 
owsa i jęczmienia, mianowicie zaś co do cen 
żyta. Pszenica od nas nie idzie do Niemiec, 
a przynajmniej tam nie pozostaje, lecz prze- 
chodzi tylko tranzyto do Anglii. W. Brytania 
jest też największym konsumentem jęczmie- 
nia i owsa. I tak np. na ogólną ilość 5,650.000 
kwarterów jęczmienia wywiezionych ze wszy- 
stkich krajów, eksportujących to ziarno, pra- 
wie połowa, bo 2,790.000 kwarterów, poszła 
do Anglii i tam pozostała. 

Po Anglii głównym odbiorcą jęczmienia 
i owsa są Niemcy. Browary niemieckie mają 
olbrzymie zapotrzebowanie jęczmienia. Gor- 
sze gatunki idą do Niemiec na. paszę tak sa- 
mo, jak owies, przedewszystkiem jednak 
Niemcy są głównym odbiorcą żyta. Ziarna 
tego nie bierze ani Anglia, ani Francya. Nie- 
wielkie ilości idą do Holandyi i do krajów 
skandynawskich, ale najwięcej do Niemiec. 
Berlin jest też głównym regulatorem żyta, 
posiada bowiem wielkie młyny, a na Berlin 
idzie też żyto do Saksonii, która dużo tego 
ziarna konsumuje. 

Z tego to względu warunki berlińskiej 
giełdy zbożowej interesują naszych produ- 
centów żyta. 


Niestety. o O M O berlińscy, u raczej 


— Gdyby panienka raczyła wybić Joasi 


te myśli z głowy! Bo ja jestem tak słabej: 


woli, że mi się serce kraje, patrząc jak to 


uiae dziewczę więdnie z mej przyczyny, a 
na to nie poradzę! To nie moja wina, że ona 
się tak mnie naparła! Zresztą bylibyśmy bar- 
dzo niedobranem małżeństwem. A wreszcie, 
ja taki nie ożenię się z rudą dziewczyną i 
z przeproszeniem panieneczki wolałbym sgo- 
bie dać oko wybić, 
zrobić... 


Wszystkie moje perory rozbiły się o 
wstręt Polidora do rudych włosów. Czułam, 
że tym razem nie wymogę na nim nic więcej, 
przys ło mi jednak na myśl, że gdyby dla 
uuiknięcia żle dobranego małżeństwa Polidor 
miał naśladowców, mielibyśmy niezawodnie 
wielu jednookich na świecie. 

Pray obiedzie opowiadałam mamie o na- 
szych przygodach w lesie, dopytując, jakie 
wrażenie na niej zrobił pan d'Otrange. Mama 


chwaliła go bardzo, przytem opowiadała, jak | 


serdeczne stosunki łączyły ją z matką jene- 
ralnego dyrektora, jak miłym był jej list pełny 
dawnych wspomnień a polecający syna. 

— Gilbert d'Otrange jest bardzo dobrze 
wychowany — kończyła mama z uśmiechem 
— zaprosiłam go na obiad w przyszłym ty- 
godniu. 

Po tej wielce miłej dle mnie rozmowie, 
przeszłyśmy z Simoną do wspólnego naszego 
pokoja dla spróbowania przy świetle sukień 
na bal jutrzejszy. Dya duże pudła z A 
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niż takie głupstwo | 
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właściciele młynów, kapitaliści, którzy oczy 
wiście sami się tym procederem nie zajmują, 
są zarazem głównymi handlarzami żytem. 
Handlują oni nawet więcej, a mniej mielą. 
Dzięki temu, że meją wielkie obok młynów 
składy i z konieczności muszą mieó zapasy 
ziarna, ci właściciele młynów prowadzą wielki 
intere: spekulacyjny na gieldzie, tranzakcye 
ich jednakże producentom nie wychodzą na 
dobre, bo ci spekulanci są bardziej zaintere- 
sowani w wywołąniu zniżki, niżeli zwyżki, 
a w dzisiejszych warunkach komunikaocyi d: - 
leko łatwiej wywołać zniżkę, aniżeli zwyżkę 
i na pierwszej daleko lepszy można zrobić 
interes. Chcąc wywołać zwyżkę, trzeba zaku- 
pywać olbrzymie zapasy i magazynować je. 
Tymczasem można być pewnym, że sxwyżka 
na jednym placu zaraz sprowadzi ze wszy- 
stkich stron świata olbrzymie ilości danego 
ziarna, którego spekulujący odebrać i w ma- 
gazynach złożyć nie jest w stanie. 

Inaczej ze zniżką. Mając np. w Berlinie 
na składzie 30.000 ton żyta, łatwo dowolnie 
wywoływać zniżkę w handlu terminowym. 
Potrzeba tylko na początku każdego miesiąca 
ilość całą rzucić na giełdę i od tych, którzy 
np. na kwiecień zakupili żyto na spekulacyę, 
licząc że przedtem ceny podniosą się, zażądać, 
aby zakupioną ilość istotnie odebrali, gotówką 
za nie zapłacili i opłacali składowe. Tacy spe- 
kulanci, zagrożeni dostawą ziarna, wolą stra- 
ció odrazu 5—10 marek na tonie, aby tylko 
nie być zmuszonymi do odebrania ziarna. Tym 
sposobem tedy ceny się obniżają. 

Dla wielkiego spekulanta natomiast, wła- 
ściciela wielkich młynów, a więc człowieka 
bogatego, trzymanie 30,000 ton żyta na skła- 
dzie, nie jest połączone z wielkim ambara- 
sem. Żyto to kosztuje go np. dziś w Berlinie 
100—105 marek za tonę. Na cło ma kredyt 
kilkomiesięczny lub dłuższy, na zboże zaś 
gotowe bank rzeszy po stopie procentowej, 
wyższej o 19/5 od dyskonta weksli, a więc 
bardzo często na 4—5, spekulantowi daje 
kredyt do dwóch trzecich wartości. Na po- 
wyżozą operacyą wystarczy mn tedy 300 do 
360 tysięcy marek. Operacyami zniżkowemi 
on tyle może zarobić. 

Rozumie się, że rolnikom niemieckim, 
którzy na to wszystko patrzali zbliska, ten 
stan rzeczy nie mógł się podobać. Te speku- 


lacye żytem skłoniły ich głównie do agitowa- 


nia w parlamencie i na zebraniach wybor- 
czych przeciwko giełdzie zbożewej i do żąda- 
nia ograniczenia speknlacyi. 

Agitacya ciągnęła mię długo. Przez długi 
cząs n.kt nie zdołał wymyślić sposobu ukró- 
cenia spekulacyi bez zaszkodzenia interesom 
normalnym, uprawnionemu handlowi. Nare- 
szcie parlament uchwalił ustawę giełdową, 
która wprawdzie nie zabroniła transakcyj 
terminowych zbożem, ale prowadzących te 
transakcye postawiła pod dozór specyalny, 
żądając ujawnienia ich nazwisk przez zapi- 
sywanie do osobnych regestrów handlowych 
i ujawniania transakcyj, jakie zawierali, Nad- 
to do komisyj giełdowych wprowadzono rol- 
ników, celsm kontroli. 


leżały otwarte na naszych łóżkach, które bli- 
Łniaczo podobne stały obok siebie kad osłona- 
mi z lekkiej materyi w stylu Ludwika XVI, 
tąkąż materyą obite były meble i porobione 
draperye na ścianach. Wszystko razem two- 
rzyło śliczne gniazdeczko dla takich jak ja 
z Simoną młodych pastereczek, które czekają 
jak w śpiewce: „Panie pasterzu która go- 
dzina ?* 
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Czuję, że napisałam jakieś głupstwo ! Ale 
czy to moja wina, że bywają dwnznaczniki, 
których dziewczęta młode nie rozumieją ! 

Bardzo przepraszam, bo ja rozumiem 

Owym pasterzem oczekiwanym to niezawodnie 
jest ten wybrany, ten nasz wymarzony, dla 
którego mamy być jak owieczki słodkie, ła- 
godne i miłe! Otóż pasterzu mego serca mo- 
żesz liczyć na to! 
„Pastereczko deszcz pada, deszoz pada!“ 
Spróbowałam tedy moją pierwszą baloni 
suknię. Wypadło to nieźle, dzięki białym, 
okrągłym ramionom, jak mówiło zwierciadło. 
Ale czy zwierciadło jest wyrocznią ? Ponoś 
stanowoky wyrok padnie na sali balowej ze 
źrenic tancerza. 


(C. d. n.) 


Panowie giełdziarz» obrazili się O to 
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czy też podczas pracy równie dobrze się czu- 


gremialnie opuścili giełdę zbożową. Władze] je czy pije alkohol, czy teź odpowiednią mu 
berlińskie jednakże na to nie zwróciły uwagi.| dozę pokarmu zwykłego spożywa. 


Wtedy handlarze zaczęli się zbie ać po loka- 
lach prywatnych a zrzekając się różnych 
przywilejów, które daje giełda tranzakcyom, na 
niej zawieranym, w formie sądów rozjemczych, 
ju egzekncyi wyjątkowej itd. zaczęli zawierać 
transakcye prywatne, jedynie na podstawie 
przepisów kodeksu handlowego. 

Z jednego lokalu publicznego, po róż- 
nych perypetyach policya spekulantów zbeżo- 


Atwater później zmienił czysty alkohol 
na wódkę i wino i powtórzył mnóstwo razy 
swoje doświadczenia, a przecież do tego sa- 
mego dochodził zawsze rezultatuj, zgodnego 
zresztą z powszechnie u nas panującem za- 
patrywaniem, że umiarkowane picie alkoholu 
na zdolność ludzką do pracy czy to fizycznej 
czy umysłowej nie wywiera wpływu. 

Mimo to nie jest jeszcze spór między 


wych wyrzuciła. Przenieśli się do innego i| zwolennikami a wrogami alkoholu zakończo- 


tam juź spokojnie handlowali, mszcząc się w 
ten sposób, iż nie ogłaszali notowań swoich 
urzędownie, lecz pozostawiali to osobom pry- 
watnym, 

Handlarze zbożowi na prowincyi skarży. 
li się na ten stan rzeczy, a to tylko ten 
jeden miało skutek, iż nie było już gwałto- 
wnych skoków w cenach, lecz się one rozwi- 
jały normalnie w miarę zapotrzebowania kon- 
sumcyi i spokojnie. 

Inne giełdy niemieckie poddały się naj- 
spokojniej nowej ustawie i tam też notowa- 
no jak dawniej ceny zbożowe. 

Na jakich warunkach zawarto w Berli- 
nie ze spekulantami zgodę, dotychczas nie- 
wiadomo, a w każdym razie nie będzie stąd 
korzyści dla producentów. A. D. 


Kieliszek wódki. 


Lwów 27 stycznia. 

Ciekawych doświadezeń dokonał w Ame 
ryce profesor Atwater. Chodziło mu miano- 
wicie o to, co już od wielu lat wielu uczo 
nych bada tj. o kwestyę, cży alkohol w małych 
dawkach jest szkodliwym. 

Że upijanie się szkodzi zdrowiu, na to 
się nawet Moskale godzą, ale żeby kieliszek 
wódki przed obiadem i wieczerzą miał komu 
jaką szkodę przynieść, w to nie wierzy dotąd 
żaden prawy Galicyanin. 

Otóż prof. Atwater badał tę kwestyę i to 
badał ją tak, że rezultaty, do jakich doszedł 
będą miały prawdopodobnie niemałe znacze- 
nie nietylko dla alkoholizmu, ale i dla całego 
procesu żywienia się człowieka. 

Doświadczenia czynił Atwater na lu- 
dziach, których na kilka dni, tj. od 4 do 12 
zamykał w osobnym pokoju i nieustannie ob- 
serwował. 

Dawał tym swoim okazom doświadczal- 
nym coraz inną żywność i zostawiał jednych 
w spokoju, innym zaś kazał ciężko pracować 
rękoma albo mózgiem. 

Oprócz tego zbudował Atwater przyrząd, 
który mierzy stopniami wpływ rozmaitego 
rodzaju „pokarmu na ciało ludzkie, wpływ 
różnego rodzaju zajęcia i ciepłotę organizmu 
ludzkiego w tych warunkach. Mierzył tedy 
Atwater to coś, coby można nazwać energią 
życiową danego osobnika, przed dośw:adcze- 
niem, w ciągu doświadczenia i po niem. 

Tak sprawdzał Atwater jaka ilość zwy- 
czajnego pokarmu tj. mięsa, chleba, ziemnia- 
ków i kawy potrzebna jest organizmowi, aby 
w spokoju mógł wegetować, a następnie, o ile 
się musi zmienić pokarm, aby ten sam orga- 
nizm mógł wykonać jużto lżejszą już też 
cięższą pracę. 

Profesor badał, ważył i analizował nie- 
tylko każdą kroplę płynu wypitą i strawioną 
przez obserwowanego przez się człowieka, nie- 
tylko każdy gram celileba i ziemniaków, ale 
nawet powietrze które objekt jego doświad- 
czeń wdychiwał i wydechiwał. 

Dalej badał profesor swoim aparatem, 
ile energii obserwowany organizm, zużył na 
wykonanie danej pracy, ile pokarmu poszło 
na wytworzenie ciepła w ciele a ile wreszcie 
poszło ną wytworzenie potu i innych wy- 
dzielin. 

Wszystkie te badania przeprowadził z 
niesłychaną dokładnóścią i ścisłością i spraw- 
dził z niewidzianą jeszcze drobiazgowością, 
ile człowiek musi zjeść i wypić aby nietyl- 
ko żyć, ale i pracować. 

Później przeprowadził Atwater te same 
doświadczenia z dodatkiem nowego czynnika, 
a mianowicie alkoholu 

Zmniejszał w tym celu racyę z cukru, 
mąki i tłuszczu a podawał natomiast pacyen- 
towi tyle alkoholu, aby chemicznie jedno z 
drugiem się równ>ważyło. 

Dawał w ten sposób na dzień na głowę 
0:71 decylitrów czystego alkoholu tj tyle ile 
go zawiera butelka wina reńskiego, albo trzy 
ś;edniej wielkości kieliszki wódki. Pacyenoi 
połykali alkohol w sześciu równych dawkach 
w przerwach pomiędzy jednem jedzeniem a 
drugiem. Ilość alkoholu równała się jednej 
piątej części tego, co zawierał w sobie cało- 
dzienny pokarm, a u pacyentów, pracujących 
ręcznie, jednę siódmą. 

Otóż obserwacya doprowadziła Atwatera 
do następującego rezultatu: organizm ludzki 
mikroskopijnie małą tylko cząstkę pochłonię - 
təgo przez się alkoholu wydziela z siebie w 
stanie niezmienionym przez wydechanie lub 
inaczej, a cała reszta oksyduje si: w ciele tj. 
spala się tak dokładnie, jak chleb, mięso albo 
inny pokarm. Podczas spalania się alkoholu 
w organizmie, energia jego przemienia się w 
ciepło ciała albo w energię muskułów, czyli 
innymi słowy ciało ludzkie taki sam użytek 
robi z alkoholu jak z cukru, mąki i tłuszczu. 
Alkohol wreszcie równie dobrze chroni orga- 
nizm ludzki przed zużyciem się jak odpowie- 
dnia ilośó cukru, mąki i tłuszczu. 

A zatem człowiek ozy to w spoczynku, 


nym. Być może, że alkohol daó może czło- 
wiekowi taką samą sytość i energię do pracy 
jak rzetelny pokarm, ale fakt, że ten sam 
alkohol równocześnie szkodliwie działa na 
krążenie przeróżnych soków w organizmie 
ludzkim i na nerwy, zdaje się być również 
niewątpliwym. 


Smieró Józefa Tardo. 


Urodził się w małej chatce w Kordylje 
rach, W dwudziestym roku życia zaliczony 
został do garnizonu w Sant Jago. Już trzy 
miesiące pełnił służbę, jak i inni, a może na- 
wet trochs lepiej, kiedy postawiono go na 
straży przy więzieniu miejskiem, właśnie w 
dniu, w którym wydarzył się ważny wypa- 
dek. Oto grono skazańców zamkniętych w 
pracowni, w której zajmowali się stolarstwem, 
powzięło zuchwałą myśl ucieczki. Pomimo 
bacznego nadzoru straży, więźniowie posta- 
nowili wykopać podziemny kurytarz. Przez 
pięć miesięcy kopali podziemie. Każdy po 
kolei właził w podziemny kurytarz, zabierał 
ziemi, ile mógł unieść i wyszedłszy na po- 
wierzchnię oddawał ją towarzyszom, którzy 
starannie rozsypywali piasek na prawo i na 
lewo. Pracę swą więźniowie ukończyli w 8o- 
botę i w niedzielę postanowili się wymknąć. 
Byłto właśnie dzień, w któr m na straży stał 
Józef Tardo. 

Dziecko znajdowało się na wałach w 
chwili, kiedy więźniowie dochodzili do końca 
kurytarza podziemnego długości kilkudzie- 
sięciu metrów. 

Widząc wychodzących z pod ziemi lu- 
dzi o powierzchowności podejrzanej, dziecię 
zaczęło krzyczeć i uciekło z płaczem. To był 
sygnał do alarmu. Nadbiegli mieszkańcy, 
żołnierze garnizonu i rozpoczęło się polewa- 
nie. Szhwytano prawie wszystkich złoczyń- 
ców. Zaledwie paru zdołało ujść. 

Minister wojny wystosował surową na- 
ganę do generała komenderującego garnizo- 
nem, ten zwrócił się z wymówkami do na- 
czelnika więzienia, który z kolei pretensye 
ukierował do kaprala a kapral grubiańskiemi 
słowy obrzucił żołnierza, który stał na 
warcie za pracownią stolarską. Zołnierzem 
tym był Józef Tardo. 

Młody żołnierz nie chciał słuchać nieza 
służonych obelg. Wszczęła się sprzeczka. 
W uniesieniu Józef Tardo uderzył w twarz 
przełożonego. 

Nazajutrz stanął przed sądem wojen- 
nym i skazany został na śmierć. Zamknięto 
go niezwłocznie w celi wielkiego kwadrato- 
wego gmachu, wznoszącego się za pięknym 
ogrodem Cousino, u stóp wysokiej góry. Za- 
wiadomiono go o dniu śmierci dopiero wtedy, 
gdy celę zaczęto przemieniać w kaplicę ża- 
łobną, kiedy ksiądz Dominikanin zaczął od- 
mawiać modlitwy za konających, przyjaciele 
przysłali mu posiłek, a biedna siostra przyszła 
w odwiedziny, ubrana zawczasu w żałobną 
suknię. Potem nastąpiła inna wizyta — st - 
larza, który przyszedł wziąć na trumnę 
miarę. 

W podwórzu, na który wychodziły okna 
celi młodego żołnierza, umieszczono wypisaną 
dużemi literami sentencyę: „ludzie, nauczcio 
się żyć, a potraficie umierać.“ 

Na tem podwórzu właśnie Józef Tardo 
miał ponieść karę za chwilę zapomnienia, któ- 
rą przypłaci życiem. 

Fatalny ranek nadszedł. Skuty skazaniec 
został obudzony przez ks. Dominikanina, któ- 
ry wezwał go do sąsiedniej celi, gdzie wysta- 
wiono ołtarz. 

Józef Tardo, ubrany w bluzę żołnierską, 
z narzuconą na ramiona tuniką, postępował 
wi:lno, bo łańcu-hy krępowały ruchy úg 
W ręku rzymał kepi. Jego kredowej blado- 
$c1 twarz bu iziła głębokie współczucie w kil- 
ku świadsach toj sceny. 

Dominikasin zaprowadził go przed oł- 
tarz. Tam ukląkł i modlił się. 

Przez ten czas oddziały wojsk zaczęły 
ściągać z różnych stron miasta, by urzę iownie 
asystować przy egzekucyi. 

W tłumie pojawił się człowiek z apa- 
ratem na trójnogu — to fotograf. Wybrał 
miejsce, z którego najlepiej będzie mógł 
zdjąó smutny widok i ustawił aparat. 

Dał się słyszeć głos trąby, który oznaj- 
mił, iż pluton przeznaczony do egzekucyi 
wchodzi do więzienia. 

Józef usłyszał go, gdyż pomimo roztar- 
gnienia zadrżał i otarł łzy z oczów. 

Wtedy adjutant zbliżył się do nieszczę- 
śliwego, dotknął jego ramienia i oznajmił, fż 
straszna chwila nadeszła, 

Józef Tardo podniósł się i ciężko po- 
szedł w tę stronę dziedzińca, którą mu 
wskazano. 

Przerażającą ciszę, panującą w tłumie, 
przerywał tylko brzęk kajdan. 


Ten sam adjntant stanął przed skazanym 
i odczytał mu wyrok. 

Jeden z żołnierzy obwiązał głowę Jó- 
zefą wielką kolorową chustką. 

Dominikśnin wciąż odmawia litanię za 
umarłych, a fotograf kieruje aparatem ze zde- 
nerwowaniem, łatwem do zrozumienia. 

Gdy te smutne przygotowania ukończo- 
no, podniósł się oficer i zawołał : 

„Kto poprosi o łaskę dla tego człowieka, 
będzie niezwłocznie rozstrzelany, 

Taka jest formuła, którą obowiązkowo 
wygłaszają w Chili, gdzie zresztą zdają się 
nie sobie nie robić z cierpień ludzkich i wca- 
le się nie spieszą z przygotowaniami do o- 
kropnego dramatn. Podczas gdy tłum oczeki- 
wał na pluton, który jeszcze nie zjawił się 
na miejscu, ale prawdopodobnie był blisko, 
bo go słyszano, odwiązano chustkę skazanemu 
dając mu tym sposobem poznać, iż może 
przemówić do towarzyszów. 

Biedak spełnił zadanie chętnie. Popa- 
trzył na żołnierzy i rzekł: „Nie znieważajcie 
nigdy przełcżonych, bądźcie zawsze dobrymi 
patryotami, kochajcie swój szlachetny zawód, 
a jażeli macie kilka groszy w kieszeni, zrób- 
cie składkę na moją biedną siostrę, która po 
mojej śmierci zostaje sama jedna na świcie. 

Po krótkiej przemowie, znów zawiązano 
mu oczy chustką. I Józef Tardo drży po raz 
drugi, — usłyszał, miarowy odgłos kroków. 
To pluton egzekucyjny opuścił gmach wię- 
zienny i zbliża się. 

Ksiądz usuwa się. 

Józef Tardzo stara się patrzeć przez 
chustkę, 'ecz nie dojrzeć nie może. Wtedy 
nagłym ruchem odrzuca chustkę 1 podaosi 
dumnie głowę. 

Dostrzega przed sobą czterech ludzi, 
którzy gotują się zabić go. Z tych czterech, 
tylko trzech będzie strzelać, czwarty bowiem 
przeznaczony jest, by wymierzył tak zwany 
„strzał łaski“. W Europie egzekucye wojsko- 
wych odbywają się rzadko, ale jeśli to robią, 
sprowadzają conajmniej dwunastu żołnierzy 
śmieró jest niezawodna nie ma 
eierpień ! 

Nikt się nie rusza. Serca w piersiach 
kołaczą. Dominikanin przestał śpiewać. Jedna 
istota spokojna — to skazany. 

Na głos komendy źołnierze przykładają 
broń do ramienia. 

Adjutant zniża szpadę. 

Padają trzy strzały. Skazany okręca się, 
pochyla, zgina we dwoje; głowa jego uderza 
ze stukiem o bruk — w widzach zgroza ścina 
krew. 

Niestety — jeszcze żyje. Wije się z bólu 
w strasznych cierpieniach. 

Czwarty żołnierz otrzymuje rozkaz, aby 
zbliżył się i strzelał, dotknąwszy. lufą głowy 
skazanego. St. zela. Plutcn robi półobrót i od- 
chodzi. 

Też samo czyni warta. 

Aż oto skazany porusza się znowu. 

— Zatrzymać! zatrzymać! — rozlegają 
się krzyki. 

Zapóżno, żołnierze odeszli. Adjutant szpa- 
dą skraca męki skazańca. 

Teraz już koniec naprawdę. Tł m się 
zbliża i sprawdza zgon. Nadchodzi oficer — 
błady ze wzruszenia, to bohater z wojny pe- 
ruwiańskiej. 

W strasznych walkach zaglądał w oczy 
śmierci, pi rá nadstawiał, sam zabijał - teraz 
drży. Dzielny żołnierz ma zawsze czułą duszę, 

Józef Tardo ducha wyzionął około godz. 
8 rano. O świcie doręczono siostrze jego list, 
pisany zeszłego dnia. Brzmiał on: 


„Wybacz mi, droga siostro boleść, którą 
ci sprawi moja śmisró. Kocham kraj mój, boli 
mnie też, żem zasłużył odeń na karę najstra 
szniejszą. Ostatnią myśl moją poświęcę tobie 
i ziemi chilijskiej, za którą chciałem przelać 
krew moją, ale w inny sposób. Nie podpisałem 
prośby o łaskę, bo uważam to za niegodne 
żołnierza, W imię prawa wszyscy rodacy 
przeklinać będą pamięć moją, ale najwyższą 
pociechą było y dla mnie w godzinie śmierci, 
gdybyś ty z żalem i błogosławieństwem wy- 
mówiła imię biednego brata twego*. 

Zalana łzami nieszczęśliwa siostra, za- 
nosła list ten do ministra wojny — on jeden 
mógł wstrzymać egzekucyę! Ale do ministra 
nie można było dostać się zaraz - czekała 
długo. 

Wziął list, przeczytał go uważuie i rzekł: 

Bieduy Józef był, szkoda ! 

Pobiegł do biurka, nakreślił słów kilka 
ua arkuszu, przyłożył pieczęć i wręczył dzie- 
wozynie. 

— Bi- gnij pani szybko do więzienia. Oto 
| ułas” «wienie brata. 
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Nieszczęsna pędziła przez ulice San Jago 
n by waryatka. Przebiegła około straży, która 
ją zatrzymać chciała. Wpadła na dziedziniec 
więzienny i — zastała tłnm otaczający trup 
brata. 

— Stójcie, czekajcie, Oto ułaskawienie — 
wołała głosem pizeszywający m. 

Za całą odpowiedź Dominikanin machnął 
ręką. 

Zrozumiała. Przedostsła się przez tłum 

rzuciła się na kolana przed bratem. 

Po chwili z podwórza więziennego wy- 
niesiono dwa trupy, umyto podłogę i ludzie 
się rozeszli. 


Świadek. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30 Stycznia. 


Na ogólnych audyencyach, jak nam te- 
legrafują z Wiednia 29 bm. przyjął cesarz 
w poniedziałek między innymi księcia bisku- 
pa krakowskiego kniazia Jana Puzynę i hr. 
Romana Potockiego. 


,  Mianowania. Namiestnik przeniósł ko- 

misarza powiatowego Michała Rawskiego z 
Chrzanowa do Lwowa. 
ś Namiestnik zamianował praktykanta kra- 
jowego biura melioracyjnego ze Lwowa Wla- 
dysława Bigę i adjunk:a miejskiego urzędu 
budowniczego lwowskiego Kazimierza Sidoro- 
wicza adjunktami budownictwa w galicyjskiej 
państwowej służbie budowniczej, przydziela- 
jąc pierwszego do starostwa niskiego, a dru- 
giego do starostwa zaleszczyckiego. 

Namiestnik hr. Piniński przybył w po- 
niedziałek wieczorem do Wiednia. 

Sankcya cesarska. Cesarz sankcyonował 
uchwaloną przez nasz sejm ustawę, mocą 
której zaliczono Zakopane do gmin objętych 
ordynacyą gminną z dnia 3 stycznia 1898. 

Substytutem gliniańskiego notarynusza 
ś. p. Rudolfa Koerbera zamianowany został 
p. Jakób Bilewicz, kandydat notaryalny ze 
Lwowa. 


Sprzedaż Schodnicy. Opowiadają jako 
rzecz pewną, iż niebawem już dokonaną zo- 
stanie transakcya co do sprzedaży Schodnicy, 
zasekwestrowanej przez gal. kasę oszczędno- 
ści. Jako nabywca występrje francuskie kon- 
sorcyum, które się już godzi na zapłacenie 
kasie pięciu milionów zł. Żałować należy, że 
nie udało się w kraju stworzyć odpowiedniej 
spółki — z drugiej atoli strony zrozumiałą 
rzeczą jest, iż kasa oszczędności nie może się 
tem przedsiębiorstwem przez dłuższy Czas 
trudnió 

Przy wyborach asesorów do sądu prze- 
mysłowego 2 grupy VI kupiectwo, grono pra- 
codawców zgodziliśmy się na niżej podaną 
listę kandydatów i upraszamy wszystkich u- 
prawnionych do głosowania, o wzięcie udzia- 
lu w wyborach w dniu 30 stycznia w gma- 
chu ratuszowym i o głosowanie solidarne na 
niniejszą listę kompromisową. Stanisław Mar- 
kiewice przewodniczący stowarzyszenia kup- 
ców i młodzieży handlowej. Dr. Bernard 
Goldmann przewodniczący buchhalterów i sub- 
jektów handl, 

12 asesorów: Bayer Karol kupiec, Czop 
Maurycy kupiec, Dydyński Michał kupiec, 
Fried Ignacy, Jonasz Maurycy bankier, Kro- 
kowski Ludwik kupiec, Nathanson Filip ban- 
kier, Schellenberg Artur, Schuman Jan ku- 
piec, Stark Gabriel kupiec, Schmidt Włady- 
sław kupiec, Rochmis Jakób. 

8 zastępców : Bodek Leon księgarz, Lud- 
wig Mikołaj kupiec, Lachs Herman kupiec, 
Maks Gustaw bankier, Spiegel Maurycy ku- 
piec, Ssyfarth Gustaw księgarz, Wallach Jan 
kupiec, Winckler Maks. 

Do sądu apelacyjnego 4 asesorów: Dr. 
Diamand Herman, dr. Lilien Adolf, Markie- 
wicz Stan. kupiec, Winiarz Ludwik. 


Bankiet pożegnalny. W sobotę wieczo- 
rem żegnało ucztą około 70 urzędników kole- 
jowych naczelnika oddziału przewozowego 
lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych pana 
Feliksa Truszkowskiego, przeniesionego ze 
Lwowa na stanowisko naczelrika stacyi do 
Stryja. W długim szeregu toastów dali bie 
siadnicy wyraz czci i sympatyi, jaką pan 
Truszkowski zdobył sobie zaletami swego 
charakteru i dzielnością służbową. 

W prosesie o oszczerstwo przed sądem 
lwowskim przeciw kupcowi Muszyńskiemu u- 
kończono w poniedziałek postępowanie dowo- 
dowe, poczem przemawiali zastępcy obu po- 
wodów tj. p. Trzcińskiego i Isakowicza i o- 
skarzony. 

O godzinie 7 wieczorem ogłosił zwierz- 
chnik ławy przysięgłych p. Romanowicz wer- 
dykt, którym przysięgli uznali winnym oska- 
rżonego Muszyńskiego. Obaj obrońcy oskarzy- 
cieli mimo przychylnego dla ich klientów 
werdyktu nie żądali ukarania oskarzonego. 

O trzy na ósmą zapadł wyrok. Muszyń- 
ski skazany został na 10 dni zwykłego are- 
sztu, względnie na grzywnę 60 zł. i ponosze- 
nie kosztów rozprawy. 4 

Skazany zastrzegł sobie trzy dni do na- 
mysłu. 

W sprawie wyborów do komisyi poda- 
tku osobisto.dochodowego we Lwowie otrzy- 
mujemy następujące pismo: We wtorek (ko- 
ło (II) i we środę (III) przystąpić mamy do 
wyborów uzupełniających do komisyi poda 
tku osobisto-dochodowego, a dotychczas nie 
porozumiano się co do kandydatów, zachodzi 
więc obawa, że przejdą kandydaci nam nie- 
przyjaźni. Wobec wielkiej wagi odpowie- 
dniego składu komisyi podatkowej jest na- 
szym obowiązkiem nie usuwać się od głoso 
wania i głosować solidarnie. W imieniu g.o- 
na wyborców pozwalam sobie zaproponować 
następujących kandydatów : 

Koło drugie. Członek Adolf Weg, 
emer. inspektor kolejowy; zastępcy : dr Hen- 
ryk Max, adwokat krajowy, dr. Szczurowski 
Kazimierz, em. radca sądowy. 

Koło trzecie. Członkowie: dr. Al- 
fred fiigail wins em. nadradca prokuratoryi 
skarbu, Koberwein Ferdynand, em. nadinspe- 
ktor podatkowy, Ross Juliusz, em. inżynier 
kolejowy, Edward Friedrich, mydlarz; za- 
stępcy: Pozniak Edward, em. radca sądo- 
wy i Heppe Edward, emerytowany inspektor 
kołejowy. 

Głosować można albo osobiście albo od- 
syłając pocztą dzień przedtem wypełnione 
i podpisane karty głosowania na członków 
i zastępców wraz z legitymacyą do komisa- 
rza wyborozego w ratuszu. M. Thulie. 

Fałszywa pogłoska o dżnumie wo Lwo- 
wie kursowała po miescie w poniedziałek ra- 
no. Tematu do tej nieprawdziwej wieści do- 
starczył następujący wypadek: W poniedzia- 
łek o godzinie 7 otrzymała lwowska dyrekcya 
kolei państwowych telegram od naczelnika 
stacyi z Ławoczna, że pociągiem nr. 1714 je- 
dzie do Lwowa porucznik 80 pp. Lwowia - 
nin p. M. W. który bawił ozas dłuższy w 
Kairze na kuracyl. Wobec tego, że w Egip- 
cie zdarzają się wypadki dźamy, zarządzono 
w Budapeszcie rewizyę lekarską wspomniane- 
go p. Ww. a komisya lekarska mimo iż nie 
skonstatowała podejrzanych objawów dżumy 
u niego, nakazała izolować go w osobnym 
przedz,ale wagonn i przesłała ostrzeżenie do 
magistratu peszteńskiego i do naczelnika sta- 
oyi do Beskidu. 


| „W Ławocznem izolowano ponownie p. 
| W. i jadących z nim trzech innych podró- 
|żnych oraz powiadomiono o wszystkiem lwow- 
|ską dyrekcyę kolejową. Skutkiem tego w 
chwili przybycia p. W. na stacyę lwowską o 
godzinie 8 min. 5 rano zebrała się na dworcu 
komisya lekarska, złożona z pp: protomedyka 
dr. Merunowicza, dr. Pawlikowskiego i leka- 
rzy wojskowych i po przeprowadzeniu jak 
najściślejszem oględzin lekarskich orzekła, 
że stan zdrowia porucznika W. jest jak naj- 
lepszy i na tej podstawie nie zarządzono ża- 
dnych zbędnych zresztą w tym wypadku 
środków ostrożności. Porucznik odjechał do 
swego mieszkania. 

Zdarzenie to właśnie dało powód do po- 
głosek jak najfałszywszych, a zupełnie nie- 
prawdziwych. 

Kratter we Lwowie. W poniedziałek 
zjawił się nareszcie Kratter i we Lwowie. 
Przyjechał rano pociągiem z Krakowa i zaraz 
udal się do sędziego śledczego Majera, żąda- 
jąc przesłuchania siebie. Sędziego nie zastał 
gdyż był na rozprawie. Kratter na ogół wy- 
gląda mocno zbiedzony i wynędzniały. 


Śp. dr. Widmann urodził się 18 marca 
1839 we Lwowie, później mieszkał w Brzeża- 
nach i Preszburgu, gdzie ojciec jego był sta- 
rostą. W tem ostatniem mieście ukończył gi- 
mnazyum, poczem w r, 1860 zapisał się na 
wiedeński uniwersytet jako słuchacz wydziału 
prawniczego, lecz niebawem przeniósł się na 
wydział medyczny. W następnym roku prze- 
niósł się do Krakowa i tam uzyskał w roku 
1866 stopień doktorski, poczem wstąpił do 
lwowskiego szpitala. W następnym roku zo- 
stał asystentem kliniki chorób wewnętrznych 
w szkole chirurgicznzj a w r. 1870 pryma- 
ryuszem szpitala powszechnego. 

Karol Widmann, znany pisarz i publi- 
cysta, był jego najstarszym bratem. 

W roku 1864 jeszcze jako student, został 
asystentem katedry fizyologii, ktorą to posa- 
dę piastował po koniec roku szkolnego 1865/6. 
W roku 1891 obchodził śp. dr. Widmann ju- 
bileusz 26-letni pracy lekarskiej, Jubileusz 
ten wypadł bardzo serdecznie i bardzo wspa- 
niale. Nieboszczyk był ożeniony z kuzynką p. 
Michaliną Prawecką, a dzieci nie pozostawił. 

Oko nypłynęło w poniedziałek 22-le- 
tniemu parobkowi lwowskiego rzeźnika Bar- 
szczewskiego, Józefowi Kutasowi, którego wół 
przeznaczony na rzeź żgnął rogiem w ro- 
gówkę podcząs pójła. Po doraźnym opatrun- 
ku pogotowie ratunkowe odwiozio go do szpi- 
tala powszechnego. 


Ładna polemika. Jan Zabuda, poseł do 
rady państwa, dawny stojałowczyk a teraz 
należący do Danielaka i ks. Szpondra który 
z klubu Stojałowskiego wystąpił, wydał nie- 
dawno list otwarty do swoich wyborców, w 
którym uzasadniał swoje odstępstwo od ks. 
Stojałowskiego, najpierw wyjątkiem”z mowy 
Stojałowskiego w parlamencie, powtóre za- 
ciągnięcie przez ks. Stojałowskiego długn u 
wożnego parlamentarnego, którego część mu- 
siał następnie pokryć Zabuda — a po trzecie 
przytaczając list Stcjałowskiego pisany do 
Danielaka o posłach włościanach. 

Na zarzuty te ks. Stojałowski odpowia - 
da w Wieńcu pod tytułem „Darny Jasio!“ Co 
do mowy swojej w parlamencie, zapytuje 
Zabudę, dla czego nie wygłosił innej, skoro 
mu się jego nie podobała. (Oo do pożycz.i 
zaciągniętej (500 złr.), którą następnie czte- 
rech członków klubu po 184 złr. pokryło, po- 
wiada Stojałowski, że Zabuda bezczelnie kła 
mie, twierdząc, że nie wie, na jakie cele ona 
użytą została. „A jeżeli — czytamy tam do- 
słownie - durny Jasio Zabuda nie wstydzi 
się sam przyznawać do tego, że 134 złr. na 
wydatki klubowe nie chciał zapłacić — a w 
dodatku pisze, że chłop chcąc te wydatki 
płacić, musiałby „po mordze pola“ sprzeda- 
waó, to ja durnemu Jasiowi muszę troche 
sumienie roztrząsnąć i powiedzieć: Odkąd 
Cię lud posłem obrał, Ty durny Jasiu wy- 
brałeś przeszło cztery tysiące pięćset złr. ja- 
ko wynagrodzenie za prace poselskie: A coś 

acował? — i ileś dni w parlamencie sie- 
ział? i ileś z tych 4600 złr. dał na 
stronnictwo?! Złodziej prosty, próżniak i 
nikczemnik jesteś, skoroś przez lud posłem 
obrany, za to żeś próżnował, ust nie otwo- 
rzył, słowa nie napisał — wziął przeszło 4 
tyś. złr. — a dziś duszo złodziejska przez 
134 złr. śmiesz pisać o sprzedawaniu morgi 
pola! 'Takich durnych Jasiów, to już nie do 
domu waryatów, lecz na „Wiśnicz“ wypra- 
wióby należało. 

„A jeżeli się żali durny Jasio, żem go 
między „śmiecie“ policzył — to ma racyę, bo 
on podlejszy jeszcze od „śmiecia“. Smiecie 
bodaj na gnój się przyda, ale takię złodziej - 
skie i nikczemne dusze, co chłopską pracą i 
chłopskim groszem wyniesione, w taki podły 
sposób ludowi się odwdzięczają, to wedle 
wyroku Pisma Bożego nie warte nic więcej, 
jak żeby były „w ogień rzucone“ a nie za- 
truwały powietrza“. 

A co, nie ładna odpowiedź kapłana swe- 
mu dawnemu zwolennikowi? Bodaj to styl! 

Katastrofa na torze. Z Przemyśla dono- 
szą nam: Dnia 25 bm. podczas przesuwania 
pociągu 178, został ciężko zraniony kierow- 
mk pociągu Stocki przez nadjeżdźejąca maszy- 
nę rezerwową. Ciężko rannego odwieziono do 
szpitala powszechnego. 


Wyb>ry do sądu przomysłowezo kra- 
kowskiego skończyły się dopiero w poniedzia 
łek o godzinie 3 nad ranem. Przeszła w ca- 
łości większością głosów we wszystkich gru- 
pach lista kandydatów socyalno-demokraty- 
cznych. 

W Tarnowie odbywał się przez dwa dni 
zjazd delegatów stronnictwa ludowego. Na 
zebranie to przybyli delegaci z powiatów: 
Wieliczka, Tarnów, Bochnia, Kraków, Nowy 
Targ, Nowy Sącz, Brzozów, Sambor, Dąbro- 
wa, Brzesko. Rawa ruska, Pilzno, Bopczyce, 
Gorlice, Jasło, Dobromil, Kolbuszowa, Nisko, 
Łańcut, Limanowa. Mielec, Krosno. Po spra- 
wozdaniu p. Stapińskiego, które naturalnie 
stwierdzało rozwój stronnictwa, omawiano: 
niepodzielność gruutów włościańskich, wy- 
chodźtwo ludu za zarobkiem, sprawę gmin 
zbiorowych i reformę notaryatu. 

Porządki na pocztach. Z Ulanowa piszą 
nam: Już trzeci dzień nie dostaję Gasety Na- 
rodowej, czy to z winy administrac i, czy tu- 
tejszej poczty? Od Nowego Roku podnieśli 
nam znacznie cenę poleconych listów, kore- 
spondentek itd. rzekomo w tym celu, aby nam 
bezpłatnie dostarczać listów. Niestety, od tego 
czasu albo wcale nam nie doręczają, albo 
z łaski raz na tydzień 
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Dyrekcya pocztowa zamiast mianować 
rządowych listonoszów, podwyższyła poczmi 
strzom należytość za doręczenie, a ci dla zy- 
sku posługują się dzieómi, lub takimi, którzy 
gdzieindziej żadnej służby dostaóby nie mogli. 
U nas w Ulanowie zapanowały pod tym wzglę- 
dem stosunki wprost nie do zniesienia. Pocztę, 
która przychodzi ze Lwowa po godz. 6 rano 
do Niska, o 10 kilometrów od nas odległego, 
roznoszą u nas po godzinie 11, a że listonosz 
nasz nie znosi pospiechu, więc na dwu ulicach 
rozda listy, rozdanie zaś reszty odracza sobie 
do popołudnia. Po południu zaczyna roznosić 
nową pocztę i stare listy znowu od tych sa- 
mych ulic, a tak bywa, że pocztę dalszych 
ulic trzyma i dni kilka. W dodatku zaznaczyć 
należy, że listów rekomendowanych boi się 
poczmistrz wręczać listonoszowi, więe dopiero 
potrzeba z recepisem osobno chodzić na pocztę 
po list, skutkiem czego nieraz terminowe spra- 
wy zupełnie się traci. 

Dziwne też, dlaczego pocztę nie wożą 
z Rudnika o 5 klm. odległego, tylko z Niska. 
Ponieważ skargi liezne do dyrekcyi poczt nie 
odnoszą żadnego skutku, prosimy o zamie- 
szczenie niniejszego pisma. Może to pomoże. 

Samobójstwa. Rotmistrz żandarmeryi 
Brykowioz, komendant oddziału tarnowskiego 
zastrzelił się w Tarnowie przedwczoraj. Po- 
wód na razie niewiadomy. Brykowicz urodzo- 
ny w Tarnopolu, był synem gr. kat. księdza 
z Tarnopola a bratem docenta uniwersytetu 
wiedeńskiego, który przed laty również na- 
gle umarł. 7 

Adjunkt sądu powiatowego w Krakow- 
cu Frankowski strzelił do siebie w Przemy- 
ślu w piątek z rewolweru w zamiarze samo- 
bójczym. Rana zadana wystrzałem jest cię- 
żką, lekarze jednak mają nadzieję, że po- 
strzelony wyzdrowieje. h 

Nie ma stanowczo dżumy w Krakowie 
i śp. Kostanecki umarł nie skutkiem zaraże- 
nia się bakcylem dżumowym, co już od ty- 
godnia było pewnem. W sobotę, jako po u- 
pływie dziesięciu dni od wypadku, rodzinę 
śp. Kostaneckiego uwolniono od internowa- 
nia. Czas zaznacza, że Kraków nie posiada 
w swoich szpitalach ani jednego pokoiku, 
gdzieby chorych dotkniętych jakąś niebezpie- 
czniejszą zarazą, można było dostatecznie 
odosobnió i pielęgnować bez obawy rozsze- 
rzenia zarazy. „Dowiedzieliśmy się dalej — 
powiada Cza» — że zakład bakteryologiczny 
znajduje się tuż obok zakładu dla badania 
środków żywności i że pomiędzy tymi obu 
instytutami które powinny nie mieć z sobą 
nie wspólnego, utrzymywana jest stała ko- 
munikacya. Sam wreszcie zakład bakteryolo- 
giczny nie posiada tych wszystkich urządzeń, 
jakie są wymagane dla usunięcia niebezpie- 
czeństw, które są zawsze połączone z tego 
rodzaju zadaniami.* 

Wybór burmistrza w Pradze. Jak czy- 
telnikom wiadomo Z telegraficznych doaie- 
sień, już było trzy razy głosowanie na bur- 
mistrza Pragi i każdym razem bez rezultatu. 
Kandydat staroczechów Sirb dostaje 43 gło- 
sów a dotychczasowy burmistrz młodoczech 
Podlipny 42. Następne głosowanie odbędzie 
się w bieżącym tygodniu. Walka ta wybor- 
cza jest tak zaciętą, albowiem przy poprze- 
dnich wyborach zawarli młodoczesi kompro- 
mis ze staroczechami tej treści, iż na jedną 
kadencyę ma się wybierać burmistrzem mło- 
doczecha a na drugą staroczecha. Młodoczesi 
teraz nie chcą pamiętać o z bowiąz* niu swo- 
jem z przed kilku laty i torsują na nowo wy- 

ór Podlipnego. 

Wieczory mazurowe znane są od lat 
szeregu we Wiedniu. Zbiera się na nich za- 
zwyczaj najlepsze towarzystwo polskie, za- 
mieszkałe w stolicy naddunajskiej. Taki wie- 
czór mazurowy Odbył się właśnie 24 bm. w 
hotelu „Continental“. Do mazura, prowadzo- 
nego = PP. Żabę i dr. Harajewicza, sta- 
nęło par. Wśród licznych przedstawicieli 
wiedeńskiej kolonii polskiej byli: minister 
Piętak z córką, b. minister dr. Chłędowski, 
pani Ziemiałkowska, hr. Woje. Dzieduszycey, 
rodziny: Jorkaszów, Kniaziołuckich, Pochwal- 
skich, Metzgerów, Chitrów, Lewiekich , Ha- 
rajewiczów, Mossorów, Szarskich, Zollów i 
wiele innych. Ochocze tańce przeciągnęły się 
do rana. 

W rocznicę śmierci arcyks. Rudolfa, któ. 
ra wypadła w poniedziałek — jak nam tele- 
grafują z Wiednia — na grobie jego kazała 
złożyć "ieniec arcyks. Stefania wdowa po 
niebioszczyku i arcyks. Elżbieta. córka jego. 
Złożyły też wieńce deputacye pułków im. 
arcyks, Rudolfa i deputacya weteranów woj- 
skowych. 

Płace oficerskie. Telegrafują nam (z 
Wiednia 30 bm. że poniedziałkowy dziennik 
rozporządzeń wojskowych ogłosił schemat 
płac oficerów w ozynnej służbie, kapelanów 
itd. zobowiązujący już od 1 stycznia. 

Pożar sześciopiątrowej kamienicy — 
który, jak nam telegrafują z Petersburga 30 
b. m. wybuchł tam onegdaj — pochłonął też 
ofiary w ludziach. Siedra osób mianowicie 
poniosło w tym wypadku . mieró na miejscu, 
a cztery są ciężko ranne. 

Trzęsienie ziemi w Chorwaeyi. Telegra- 
fują nam z Aradu 80 b. m. że tam wozoraj 
podezas wielkiej burzy dało się uczuć trzę 
sienie ziemi, któremu towarzyszył dwukro- 
tny hnk podziemny. W północno-wschodniej 
części komitatu aradzkiego również odezuto 
trzęsienie ziemi. Na szczęście szkód nie ma 


żadnych. f aT 
Cenzura telegraficzna. Anglicy taką u- 
; na doniesienia z placu wojny, 
E iedaielić rana nie było w Londynie 
żadnej urzędowej wiadomości O losie A: 
jaka się rozegrała jeszcze we wos „pod 
Spionskopem między Aoglikami a reni 
Zwłoki ks. sziezwieko - holszty skiej, 
matki cesarzowej niemieckiej — jak nam R 
grafują 29 bm. a Primkenau — złożono tam 
wezoraj do grobu. Na pogrzebie byli oesar- 
stwo niemieccy, a wieńce nadesłali między in- 
nymi i cesarz austryacki i car. 


A. Dumas a wiara. Listpisany przez Ale- 
ksandra Dumasa (ojca) do Franciszka Sarceya 
pod datą 14 grudnia 1870 r. sprzedano W tym 
czasie za trzysta kilkadziesiąt franków. Cie- 
kawy jest wyjątek z tego dokumentu: „Uzy 
wiesz dlaczego pobili nas Prusacy, mimo po- 
szczególnych faktów boMaterskiego poświęce- 
po stronie 3 an zów — pyta Dumas. 
Oto dlatego, że 911 wieżą jeszcze w cośkol- 
wiek, a my w NIĆ już nie wierzymy. Skazi- 
liśmy, zniesławiliśmy wszystkiah od Homera 
do Goethego, od Heleny do Małgorzaty. Nie 
znamy Boga, któregośmy wygnali z pośród 
siebie, a którego przyw*aszozył sobie Wil- 


nia się 


ZO 
PE Z Z A A O Z, 


helm na wyłączną korzyść swoją. Jak on się 
tym Bogiem przechwala! Jak go naprzód 
wysuwa, gdy widzi tego potrzebę! W grun- 
cie rzeczy — jak on owego Boga znieważa! 
ak mu urąga! Bóg dziś karze nas, dozwa- 
lając nieprzyjaciołom brać górę nad nami, 
ale kiedyś nas z kolei użyje za narzędzie 
gniewu swego ua Prusaków. Francya nie mo- 
że długo obywać się bez Boga, a świat po- 
dobnież nie mógłby długo obchodzić się bez 
Franeyi.. Gzie teraz szukać w Paryżu cno- 
tliwych kobiet Saragossy! Ani Boga, ani ko- 
biet, ani rodziny! Bez rodziny nie ma ojczy- 
zny — bez ojczyzny nie ma dzelnych lu- 
dzi“. 

Zmarli. Emil Borkowski po długich cier- 
pieniach w Krakowie w 70 r: życia. Był pu- 
blicystą i redaktorem „Djabła*. Już w 15 ro- 
ku życia próbował sił swoich jako autor. W 
r. 1863 brał czynny udział w walce o niepo- 
dległośćó, a około r. 1874 objął pismo saty- 
ryczne „Djabeł*. 


Na herbaciarnię ceutową przy ul. Gró- 
deckiej 1. 19 złożono następujące datki: pan 
Kasper Julian Draniewicz 8 kor. 96 hal. pani 
Klementyna Kamberska 4 koron. Za te datki 
składam w imieniu biednych „Bóg zapłać”. 
M. Michalska. 
Na ostatniem posiedzeniu wydziału 
li owskiego towarzystwa Oszczędności kobiet 
z dnia 21 b. m. uchwalono rozdać: na gim- 
nazyum polskie w Cieszynie 200 koron, na 
szkołę ludową polską w Cieszynie 200 koron, 
na dom polski w Ostrawie Morawskiej 200 
koron, dla towarzystwa robotnie chrześcijań- 
skich „Równość“ we Lwowie 200 koron. 


Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej urządza wieczót z tańcami we 
Lwowie 17 lutego b. r. w salach towarzy- 
stwa strzeleckiego. 


Z towarzystwa muzycznego. Z dniem 1 
lutego rozpoczną się w tutejszem konserwato- 
ryum wykłady dla kandydatów kursu peda- 
gogicznego. Definitywne otwarcie tego kursu 
czyni się zawisłem od ilości zgłaszających 
się. Warunki przyjęcia na ten kurs podane 
są w nowym planie nauki. Oprócz nauki har- 
monii, historyi, śpiewu choralnego, ówiczeń w 
muzyce zbiorowej wejdą w bieżącym roku 
szkolnym do planu naukowego wykłady z 
ogólnej i zastosowanej pedagogii, historya 
fortepianu i gry fortepianowej, tudzież hospi- 
tacya w klasach konserwatoryum. Zgłoszenia 
i wpisy kandydatów przyjmuje kancelarya 
towarzystwa muzycznego codziennie między 
5—7 popołudniu. 

Z Towarz. politechnicznego. Na zgro- 
madzeniu tygodniowem dnia 31 stycznia 
1900 r. o godsinie 7 wieczorem odbędzie 
się odczyt p. Bolesława Miklaszewskiego, a- 
syztenta Politechniki, na temat: „Początek 
1 rozwój przemysłu w Królestwie Polskiem i 
w BRosyi*, 


Na zupę rumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów, plac Kapitulay 1. 2: 

Ks. infułat Zabłocki 10 kor. A. K. 8 kor. 

Rozdano od dnia 21 stycznia 1900 r. do 
dnia 28 stycznia 1900 r. porcyj zupy 1190, 
poreyj chleba 1190. 

W tym samym czasie kosztem magistra- 
p no porcyj zupy 1357, porcyj chleba 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We wtorek „Lalka“ operetka w 4 akt. 
Edmunda Audrana z panią Kliszewską w roli 
tytułowej. 

We środę po raz pierwszy „Jarmark 
małżeński“ krotochwila w 3 aktach Jerzego 
Okonkowskiego, tłumaczył J. Pieniążek. 


Czas odnowić na luty 


przedpłatę na , Gazetę Narodową“ 


Abonenci Gas. Nar. mogą za dopłatą 
50 et. miesięcznie otrzymywać warszawski ty- 
godnik literacki ilustrowany i nutowy p. n. 
Echo muzyczne, teatralne i artystyczne. 
W dziale nutowym pomieszczane są utwory 
na fortepian, skrzypce i do śpiewu. 


Stra jlzi. 


(Tel. „daz. Nar.“ 


Praga 29 stycznia. Sytuacya w okrę- 
gach objętych strajkiem nie doznała żadnej 
istotnej zmiany. 

W Dux odprawiono od pracy 1884 robo- 
tników, w Osieku 1260. Podczas wypłat pano- 
wał zupełny spokój. W Komotowie położenie 
nieco się polepszyło. A 
| Wczorajsze posiedzenie urzędu pojed- 
nawczego w Kładnie nie przyniosło żadnego 
rezultatu, gdyż właściciele kopalń stanowczo 
oświadezyli, iż nie będą wdistwali się w żad- 
no układy z robotnikamr, jak długo będzie 
trwał strajk. W Pilznie właściciele kopalń 
nie przyszli wcale na posiedzenie urzędu po- 
jednawczego. 

Wiedeń 29 stycznia. Na dziś na godzi- 
nę 2 popołudniu powołani zostali na konfe- 
rencyę do ministra Koerbera przedstawiciele 
kopalń węgla, objętych strajkiem, a między 
innymi i hr Deym, Dawid Guttmann i jene- 
neralny dyrektor kopalniany radca dworu 
Feitteles. 
Praga 29 stycznia. Przewodniczącym u- 
rzędu pojednawczego na morawskie i śląskie 
da SSA strajkowe zamianowany został posel 
VEL A państwa i radca sądu krajowego br. 
dni Wiedeń 30 styoznia. Wczoraj popołu- 
niu w prezydyum gabinetu mieli konferen- 
Qil minister dr. Koerber, minister handlu 
all 1 właściciele kopalni węgla Gutman, hr. 
ym, jeneralny dyrektor kopalniany Jeitte- 


les i arcyksiążęcy dyrektor kameralny Wal 
her. 


w r 
= 


Lwów, zdaniem znawców, posiada węgla 
do użytku prywatnego, dla kilku iekea yin 
przedsiębiorstw, dla gazowni, tramwaju elek- 
trycznego itd. jeszcze na całe dwa tygodnie, 
a oprócz tego nowe transporty węgla są już 
w drodze. 


m Z A, ZZA 
a 
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(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Praga 29 stycznia. 
Wydany dzisiaj komunikat z wczoraj- 
szego posiedzenia młodoczeskiego komitetu 
wykonawczego powiada: komitet uważa za 
rzecz słuszną i odpowiednią żądać, aby w ra- 
zie, gdyby zamierzone konferencye miały do 
prowadzić do uregulowania stosunków w Cze- 
chach i na Morawie zostały .akże w sposób 
słuszny i sprawiedliwy uregulowane stosunki 
językowe na Siązku i w innych krajach au- 
stryackich. Komitet oświadcza 
aby obesłać konferencyę i wybrał komisyę, 
która ma zastanowić się nad żądaniami języ- 
kowemi oraz innemi żądaniami stronnictwa 
młodoczeskiego. 
Wieden 80 stycznia. 
Wczoraj wieczorem było 8 zgromadzań 
robotniczych. Przebieg ich był spokojny. 
Wszysoy referenci zapowiedzieli jak najostrzej- 
sze kroki wiedeńskich robotników na wypa- 
dek gdyby nowa ordynacya wyborcza wie- 
deńzka istostnie miała nie dać prawa wyboru 
rady miejskiej tym obywatelom wiedeńskim, 
którzy płacą podatek od osobistych dochodów. 
Wiedeń 30 stycznia. 
Wedle komunikatu, jaki wydał związek 
niemieckiego stronnicwa ludowego, stronni- 
etwo to postanowiło ze względu na przyrze- 
czenie dane przez prezydenta ministrów prze- 
wodniozącemu niemieckiego stronnietwa ludo- 
wego, że parlament stanowczo zostanie zwo- 
łany — wziąć udział w konferencyi poje- 
dnawozej. Równocześnie postanowiono dodać 
jeszcze swemu prezydyum posłów Chiarego 
i Pradego jako reprezentantów Morawy i 
Czech. 
Wiedeń 30 stycznia. 
U ministra dr. Koerbera zjawiła się de- 
putacya austryackich przemysłowców i za- 
komunikowała mu rezolucyę niemal 4.000 
przemysłowców, żądającą pokoju narodowe- 
go w państwie. Dr. Koerber odpowiedział de- 
putacyi, że takie samo i to jak najgorętsze 
życzenie i rząd żywi i.pragnie, aby choó na 
jakiś czas ustała walka narodowa a parla- 
ment aby mógł zabrać się do pozytywnej i 
produktywnej pracy. Rząd dołoży wszelkich 
starań, ażeby doprowadzić do jakiego takiego 
złagodzenia przeciwieństw narodowych. 
Budapeszt 30 stycznia. 
Zwołaną na wczorej konferencyę bisku- 
pów otworzył ks. prymas kardynał Vaszary. 
Konferencya obraduje nad kwestyą autonomii 
kościelnej. 
Głorycya d. 30 stycznia. 
We wczorajszych wyborach posła do 
rady państwa z kuryi chłopskiej goryckiego 
okręgu wybrany został ponownie hr. Co- 
ronini. 


Telegramy i telefonematy 


Lemans 29 stycznia. 
Na wczorajszem zgromadzeniu po wy- 
borach do senatu Caillaux i Destournelles 
wyrazili radość z wyborczej klęski nacyo- 
nalistów. Cavaignac mianowicie popierał 
w tych wyborach listę, która przepadła. 
Cavaignac złożył z tego powodu urząd 
prezydenta departamentalnej rady gene- 
ralnej. 
Londyn 30 stycznia. 
Jak „Biuro Reutera* donosi z Peki- 
nu panuje tam powszechne przekonanie, 
iż zamach stanu wykonany przez bogdy- 
chanowę nie wywoła w Chinach żadnych 
niepokojów. Zagraniczne państwa także nie 
będą robiły żadnych trudności. 
Lizbona 30 stycznia. 
Wiadomość rozpowszechniona w dzien- 
nikach paryskich, jakoby wojska republiki 
południowo-afrykańskiej przekroczyły gra- 
nicę Mozambiku, afrykańskiej koloni por- 
tugalskiej, jest —jak urzędowo stwierdzo- 
no — zupełnie zmyślona. 
Petersbarg 30 stycznia. 
„Nowosti* nie przywiązują wielkiego 
znaczenia do zmiany władcy w Chinach, 
gdyż faktycznie zdetronizowanym został 
bogdychan, który i tak był tylko malo- 
wanym Niounikniony akt podziału Chin 
dokona się w sposób pokojowy, a w ja- 
kiej formie się to stanie, io jest kwestyą 
dalekiej jeszcze przyszłości. „Rosija* za- 
pewnia, że nie ma w Chinach prądu wro- 
giego Rosyi. Bezpodstawną jest opinia, 
jakoby Rosya przyłożyła rękę do detroni- 
zacyi ostatniego kogdychana. Przymierze 
Rosyi z Japonią to tylko kwestya czasu. 
Na razie najważniejszą jest rzeczą, że de- 
cydujacego wpływu w Chinach nie wy- 
wierają ani Anglicy, ani Niemcy, ani 
Amerykanie. My możemy — pisze „Rosija* 
— spokojnie przypatrywać się zajściom 
w Chinach, musimy jednakże pilnie też 
baczyć ma to, aby się tam nie wytworzy- 
ła sytuacya korzystna wyłącznie dla inte- 
resów zachodniej Europy a w szczególno- 
ści Anglii. 
Paryż 30 stycznia. 
Wielu cieśli zatrudnionych około bu- 
dowli wystawowych wróciło już wezoraj 
do roboty, zdaje się przeto, że strajk ich 
już się skończył. 


Waszyngton 30 stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu senatu 
odrzucono wniosek, ażeby sprawę ratyfi- 
kacyi traktatu Co do wysp  samojskich 
na nowo wziąć pod rozwagę. 


się za tem, jągoj, Leyds również nie chciał żadnych 


Anglia i Transvaal. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 30 stycznia. 

„Neue freie Presse“ ogłasza rozmowę 
swego berlińskiego korespondenta z po- 
słem republiki południowo - afrykańskiej 
Leydsem, który przyznał, że z hr. Buelo- 
wem rozmawiał o wojnie angielsko trans- 
vaalskiej i kwestyach z nią w związku bę- 
dacych, szczegółów tej rozmowy jednak 


— Petersburg d. 30 stycznia. (Tel. Gas. 
Nar.) Bank państwowy obniżył dyskont wek- 
sli trzymiesięcznych na 5'/,*, półrocznych na 
6'/40%,, dziewięciomiesięcznych na 7'/,'/, B ro- 
cznych na 8%. 


Wiadomosci giełdowe. 


— Berlin dnia 30 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 84-70 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytus 46'90. Au- 
stryackie kredyty —'—. Dise. Commandit 


wyjawić nie mógł. W kwestyi zatoki De- | 900:00 


dać wyjaśnień i tylko tyle nadmienił, 
że jeszcze przez tydzień pozostanie w 
Berlinie. 
Londyn 29 stycznia. 

„Biuro Reutera* donosi z obozu Boe- 
rów koło Moddersprutu 24 bm.: Boerzy 
podają następujace szczegóły o zajęciu 
Spionskopu przez Anglików: Zaskoczył 
nas zrazu nieprzyjaciel, lecz rychło otrzy 
maliśmy posiłki, z których pomocą udało 
się nam obsadzić dwa pobliskie pagórki. 
Następnie Anglicy pod ochroną artyleryi 
poszli do atąku na bagnety i obsadzili 
stok góry, zostali jednakże wkrótce potem 
wyparci z tego stanowiska. Tymczasem 
zaatakowali Boerzy główne wzniesienie, 
gdzie się oszańcowali Anglicy. W pier- 
wszym szańcu poddało się 150 Anglików, 
innych zaś po rozpaczliwym oporze wy- 
pędzono. Anglicy pozostawili na polu bi- 
twy 1500 zabitych, Boerzy ponieśli ró- 
wnież znaczne straty. 

Prezydent Stejn wyjechał już z obozu 
pod  Modderspruitem  zwiedziwszy go 
wprzód dokładnie. 


Londyn 30 stycznia. 
Ministerstwo wojny ogłasza, że po- 
głoska jakoby Ladysmith zostało stracone 


jest pozbawioną podstawy. 


Jak słychać, mowa tronowa, którą 
zostanie otwarta sesya parlamentu angiel- 
skiego ma wyrazić ubolewanie, że pokój 
z Boerami został zerwany, oświadczy na- 
stępnie, że stosunki Anglii do wszystkich 
obcych państw są przyjazne a nakoniec 
zaznaczy, że jest rzeczą nieuniknioną czy- 
nić coraz większe wydatki na wojsko Mo- 
wa tronowa wyrazi ubolewanie po stra- 
tach poniesionych przez Anglików w po- 
łudniowej Afryce a radość z patryotyzmu 
jaki przy sposobności wojny okazały ko- 
lonie angielskie. 

Jenerał Buller telegrafował wczoraj, 
że w bitwie pod Spionskopem stoczonej 
24 bm. wojska angielskie straciły 22 ofi- 
cerów zabitych, 20 rannych, między któ- 
rymi jest jenerał Woodgate i 6 innych, z 
których nie można się było doliczyć. 

Londyn 30 stycznia. 

Z Pretoryi 26 bm. donoszą: Prezy- 
dent Stejn i ezłonek rady wykonawczej 
państwa Oranii Fisher przybyli tu dziś 
rano i zostali powitani na dworcu przez 
prezydenta Krigera i przedstawicieli władz. 


z zapałem witał gości. 
Londyn 30 stycznia. 

„Times“ donosi z Queensburga 26 bm: 
Jenerał Olements wykonał manewr vozor- 
ny z którego wywiązała się utarczka z 
Boerami. Wystrzałem z wielkiego działa 
boerskiego został zabity ordynans jenera- 
ła, poczem piechota angielska cofnęła się 
ścigana przez 200 Boerów, których wcią- 
gnęła w zasadzkę urządzona przez 2 kom- 
panie worcesterskiego pułku. Boerów przy- 
witano silnym ogniem i zmuszono do od- 
wrotu. Anglicy stracili jednego zabitego 
a 2 rannych 

Jenerał French uderzył wczoraj na 
Boerów pod Plasses-Poot, następnie jednak 
powrócił do obozu, gdyż 


nieprzyjaciel 
otrzymał znaczne posiłki. 


Dział ekonomiczny. 


— Jarmarki na remonty celem zskupna 
koni dia c. k. obrony krajowej wprost od ho- 
doweów odbędą się w r. 1900 w następują- 
cych dniach miesiąca marca. Dla pułku uła- 
nów obr. kraj. nr. 2, 8,4,5i6 w Tarnobrze- 
gu 7, w Radomyślu (pow. Mielec) 8, w Tar- 
nowie 14, w Mielcu 15, w Rzeszowie 20, w 
Sanoku 5, w Dynowie 8, w Mościskach 12, w 
Samborze 14, w Rohatynie 19, w Oświęcimie 
8, w Jaśle 9, w Krakowie 12 1 13, w Bochni 
15, w Białej 19, w Starym Sączu 21, w Gor: 
licach 23, w Głuchowie (ad Łańcut) 6, w Ja- 
rosławiu 8, w Sokalu 12, w Mycowie (pow 
Sokal) 156, w Brodach 17, w Piasecznej 19, w 
Lasce dominikalnej 21, w Niżniowie 6, w 
Torskiem 7, w Hadyńsowcach 9, w Czarno- 
końcach 10, w Cerniłowie mazowiecki.m 12, 
w Firlejówce przy Krasnem 14 marca Dla 
dywizyi konnych strzelców tyrolskich w Tar- 
nowie 9, w Krakowie 12 marca. 

Komisya zakupna remont 2 pułku uła- 
nów obrony krajowej ma zakupi: także 16 
remont dla szwadronu konnych strzelców 
dalmatyńskich miary 154—159 em. po cenie 
przeciętnej 280 zł. W ogóle potrzeba około 


760 remont dla kawaleryi w cenie przecię- 
tnej po 825 zł. 


— Oddział pokncki tow. gospodarskiego w 
Kołomyi odbył walne zgromadzenie pod prze- 
wodnietwem dr. Mikołaja Krzysztofowicza 
i po przyjęciu sprawozdania kasowego za rok 
1899 wybrano trzech delegatów na walne ze- 
branie gal. Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie w osobach pp. Antoniego Theodoro- 
wioza z Żukowa, Stefana Moysy s Rudnik 
i ks adomana Puzyny z Piadyk. 

í — Amsterdam 30 stycznia. (Tel. Gas. 
Nar.) Dyskont bankowy zniżony został z 4'/ 
na 4° 


W drodze do prywatnego mieszkania ogół 


tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 
Płacono zB galicyjskie 30-— do 32—, 33— do 
35—, 36 — do 37*— złr. i 
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 


— Paryż dnia 30 stycznia. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 10010. Mąka 
26:70. 

— Frankturt dnia 30 stycznia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 285 30, kolej pań- 
stwowa —'—, alpiny —'—, Disconto 19480, 


Laura 265 40. x 
Wiedeń dnia 29 stycznia. (Telegram Gas. Nar. 
Zamkaięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 23460, węgierskie zakład, kredy- 
18725, Anglobanku 124'25, Unionbanku 155*75, Banku 
dla krajów koronnych 11850, Bankvereinu 18725, Bodeu- 
creditu $4350, Gal. Banku hipot. ——, koleji państw - 
wych 18320, kol. południowej 25:— tramwaju 144'25, 
kolei Elbetnal 12400, kolei północnej 287.6, kolej cze. - 
niowiecka alpiny 27425, Rims Muranys 5 
ragskiego tow żel. 603-00, fabryki broni 187%, turec- 
ie tytoniowe 138—, oblig. węg. indemniz. $4*—, renta 
majowa 9965, austr. renta koronowa 98-65, węg. renta 
koronowa 9480, 56 l. listy tow. kred. ziem. 95'—, 4-pro 
Gent. listy banku krajow. 95°78, 1a- praga listy banku 
krajow. 99-50, 4-procent. listy banku hipoteczn. giti 
4/,-procent. listy banku hipoteezn. 98-—, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 109* —, 4-procent. oblig 
propinac. 97:25, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 9420. 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 91'40, losy tureckie 126—. 
marki 118'10, ruble 455'—, 


Z rynków towarowyce. 


Lwów dnia 29 atycznia. (Przedruk s urzędowe- 
„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 725 do 7:50, peze- 
nica gotowa nowa 6'75 do 7:25, żyto gotowe 5'7B do 6'06 d 
żyto gotowe na terminy 550 do 5'70, owies obrocsny ge 
towy 5'20 do 5-60, owies na terminy 5'— do 625, ję 
czmień pastewny 5— do 5-50, jęozmień brows 6*— do 


7,—, grooh do gotowania 6-75 do %—, wyka 4:40 
do 4:80, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
pne —'—, do ——, bób —— do ——, bobik 4.50 do 


4:60, hreczka 7:00 do 730, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 55— do 70-—, biała 30-— do 45—, tymotka 15— 
do 18:—, szwedzka —*— do —'—, kukurndza stara 590 
do 6'10, nowa 5'60 do 5:75, ohmiel stary 25:—, do 45:— 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 11-00 do 11:50 
groch pastewny 550 do 690, do gotowania 0-00 do 00*— 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:60 do 17— 

ua terminy 16'75 do 17: 5, warranty —— 
Wiedeń dnis 29 stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 4946 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 


o = 


Budapeszt dnia 29 stycznia. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 4 

Notowano pszenicę na wrzesień-paźda. 7:93 do 7.93 
na kwiecień 1900 roku 7-80 do 7:81, żyto na padsiernik 
0-00 do 0:00, na kwiecień 1900 roku 6'45 do 6'46, owies 
na październik 0-00 do 0-00, na kwiecień 1900 r. 5:07 do 
508, kukurudza na maj 1900 r. 5'00 do 5'01, rzepak na 
sierpień 1900 roku 11:60 do 11:70. 

Oferty ns pszenicę dostateczne, 

Chęć kupns m'erna. 

Tendencya silna, 


Pogoda : dźdżysto. + 
Wiedeń dnis 29 stycznia. i 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano wesoraj pszenioę na wiosnę 7-96 do 7-87 j 
na maj-czerwiec 0-00 do 000, żyto na wiosnę 6'80 do N 
68l, na maj - czerwiec 000 do 000, kurudza na 
maj-czerwiec 5'27 do 5'28, owies na wiosnę 687 do 5-38, o 
rzepak na styczeń-luty —'— do —'—, na Bierpiel-wTrze- 
sień 11:80 do 11:90, olej rzepakowy na styczeń-kwie 
cień 32:50 do 33:50. ` 


Tendencya: spokojna. 
Pogoda : pochmurno. 


— Wiedeń d. 29 stycznia. Cukier suro- 
wy 2520 do —'—. Nafta galicyjska —'— do 
—'—. Spirytus 39-60 do 39:60. 


— Wiedeń d. 30 stycznia. Na targ wozo- 
rajszy spędzono bydła rogatego, przezna- 
Saeni ki rzeż ogółem 4896 sztuk. 

W tem było z Galicyi 319 sztuk, z Buko- 
winy zaś 36 sztuk. 

Przebieg targu mdły. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedanych pozostało 218 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 6 po 64 do 61 k. — 188 po do 69 
k. — 171 sztuk po 70 do 74 k., 26 sztuk po 
75 do 76 k. | 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 54 do 68 k. 

Krowy podtuczone po 54 do 68 k. 

Bydło chude dla masarzy po 34 do 68 
k. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 


Nadesłane. 


Za tę rubryke redakcya nie odpowiada). 


Dobra rada jest drogą. Tą razą jednak 
jesteśmy w położeniu, dać szanownym czy- 
telniczkom dobrą radę, która ale jest tanią. 
Proszę wziąć u swego kupca paczkę Qukker 
Oats — amerykański zmiażdźony owies — i 
proszę sporządzić następującą leguminę : Do 
1/, litra zagotowanej, cokolwiek osolonej wo- 
dy, wsypać 12 deka Qukker Oats i zostawić, 
10—16 minut do przegotowania, aż legumina 
zgęstnieje (podczas gotowania przemięszać) 
i podać takową z zimnem mlekiem i posypać 
cokolwiek cnkrem miałkim. Regularne użycie 
tej potrawy, na śniadanie, jako też na kola- 
cyę przyczyni się do zdrowia całej familii, © 
szczególniej dla dzieci jest przydatnym. 


Pracownia moja 
wykończa suknie balowe i wizytowe w dwa- 
dziestu czterech godzinach jak najstaranniej 
wedle oztatnich Żżurnalów. 

Prowadzę także szkołę kroju i szyciń 

z sześciomiesięczną praktyką. Krój francuski 

i wiedeński. 

Konwersacya w trzech językach. 
Potrzebuję zdolnych panien. 


GŁUCHOWSKA. 
Lwów, Kochanowskiego l 1D. 
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k ŁAZYROŚCI 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


Chce się podnieść, biedz, lecz opada- 
ma bow'em ręce i nogi połamane... Lecz spoj- 
rzenie jego uparcie biegnie ku temu szczy- 
towi śmiertelnemu, gdzie wczoraj wszedł 
zwycięsko i zatknął sztandar Francyi pod 
wzrokiem swoioh towarzyszy. 

W gorączce, bliski śmierci, przychodzi 
mu tylko na myśl ostatnia wczorajsza ra 
dość, kiedy rozległy się z dala dla niego, 
tylko dla niego, radosne dźwięki trąbki al- 
pejskiej. Smieje się głośno, z oczyma w gó- 
rę ku tej chwale, którą widzi, którą on je- 
den może widzieć... 

Nagle te oczy, w górę wpatrzone, zmie- 
niają się... stają się szkliste... Twarz robi się 
poważna, trupio blada.. Hąvare uniósł na 
wieczność obraz flagi, kołyszącej się w pierw- 
szych blaskach poranku. Umarł! 

Żołnierze stoją w postawach pełnych 
szacunku, wszyscy tak bieli, jak ten, co ich 
odszedł. Żegnają się krzyżem świętym, a na 
usta przychodzi im pacierz, nauczony w 
dzieciństwie i towarzyszy uleciałej duszy 


biednego chłopca, biednego żołnierza, ofiary... | żyli obok siebie, 


A po za nimi, w cieniu, jak gdyby się chciał 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 30 Stycznia 1900. Nr. 29 


skryć przed wzrokiem ludzi, Ragon łka roz- 
paczliwie. 

Kiedy rozwidniło się zupełnie, pochód 
ruszył z powrotem, W cztery godziny stanę- 
li na posterunku. A przy wejściu czeka ka- 
pitan Duroque, komendant oddziału alpej- 
skiego, który nareszcie zdołał przebić wąwo- 
zy zasypane śniegiem i przywrócić komuni- 
kacyę z Chapieux. 

Na widok swego kapitana, Ragon czuje 
dreszcze: żołnierz bez zarzutu, który zja- 
wiał się niespodzianie i którego wysokie po- 
jęcie honoru i cnoty jest mu znane, ukazuje 
mu się, jak sędzia jego postępowania, sędzia 
jego zbrodni. Na szczęście zbrodnia nieznana 
jest nikomu. 

Jeżeli Marcigny będzie milczał, nikt ni- 
gdy nie domyśli się tej tragedyi. Widział ją 
tylko orzeł, który w owej chwili bujal w 
obłokach po nad Colmetem de Roselend... Czy 
Marcigny będzie milozał? 


XI. 


Kapitanowi Duroque udało się zdjąć 
blokadę z Chapieux; przyprowadził żywność 
i pocztę spóźnioną od czasu zasypania śnie- 
gami, które odcięły od świata posterunek 
stracony, na szczytach alpejskich. 

Marcigny dostał kilkanaście listów od 
Maryi-Róży, wszystkie pełne uczucia gorące- 
go oddania się i wiernej pamięci. Ostatnie 
były w dodatku pełne łez i niepokoju. Ma- 
rya-Róża wiedziała co to jest blokada śnie- 
gowa i bała się dla narzeczonego niebezpie- 
czeństw górskich. 

Obawiała się także w tej samotności 
nieaawiści Ragona, a serce jej drżało na 
myśl, że dwaj nieprzyjaciele, dwaj rywale 
jeden podległy drugiemu, 
niewolnik jego przez ostrą karność wojskową. 


Sierżant zamknął się w swoim pokoju; ozy- 
tał i odczytywał listy. 

Ragon dostał także wiadomości od Ce- 
cylii. Parę wierszy w jednym z listów dało 
mu do myślenia, nie mógł ich zrozumieć. 
„Oczekuję końca tej zimy z niecierpliwością, 
mój drogi, piękny synu, źeby cię ujrzeć, a 
a ujrzeć szczęśliwym. Nie zapominaj tego, co 
pisałam: „Miej nadzieję!* Czekam pierwszych 
dni wiosny, żebym mogła wyjść, żebym mo- 
gla porozumieć się z Maryą-Różą. Skoro wio 
sna powróci i ty powrócisz nareszcie z gór, 
zastaniesz twoją narzeczoną, która wyciągnie 
do ciebie ręce... Miej nadzieję! Miej nadzieję! 

Ragon odozytywał ten list ciągle. Co to 
miało znaczyć? Przyszło mu na myśl, że mat- 
ka wiedząc, iż jest nieszczęśliwy, wbiła sobie 
coś do głowy i wzruszył ramionami. 

— Biedna matka... pomieszało jej się w 
głowie z miłości dla mnie. 

A jednak, to ciągle powtarzające się 
sło.ro: „Miej nadzieję !“ pomimowoli wpra- 
wiało go w rodzaj ekstazy. Czego on może 
się spodziewać? Niczego. Przeciwnie, koło 
niego próżnia kompletna, nigdzie najmniej- 
szej nadziei. Zamiast miłości, jaką przepowia- 
dała mu samotna staruszka z Sapin-Brulóć, 
miał tylko dokoła nienawiść i pogardę. Po 
co zatem te słowa: „Miej nadzieję ?* 


Przerwało mu wejście kapitana Duroque. 
Duroque, był to żołnierz wysoki, szczupły, 
muskularay, nerwowy. Twarz miał inteligent- 
ną, o delikatnych rysach, wyrażającą jedno- 
cześnie energię i dobroć. W tej chwili tę 
twarz, zawsze otwartą i szczerą, mąciło we- 
wnętrzne wzruszenie. Ragon odsunął listy 
matki. Powstał na przyjęcie zwierzchnika i 
podał mu krzesło 

Duroque usiadł i jakiś czas milczał, 
Potem podnosząc jasny. spokojny wzrok 
mówił: 


— Od niejakiego czasu nie jesteś bardzo | Jak to, ty, Ragon, jeden z najdoświadczeń- 


szczęśliwy z swoimi ludźmi, kapitanie. Pod- 
czas ostatnich manewrów o mało nie straci- 
łeś sierżanta Marcignyego trochę z jego wiry, 
to prawda, ale również i z twojej. 
A kiedy Ragon chciał protestować. 

Kazałem ludziom twoim opowie- 
dzieć, w jaki sposób to się stało. Widocznem 
jest, że było w twojem postępowaniu, w chwi- 
li, gdy sierżant zabierał się do wejścią na 
most lodowy, który chwiał się, wyzwanie, 
prowokacya. 

— Mój kapitanie, mogę zaręczyć. 

— Stara to historya, dajmy jej pokój. 

— Ależ, mój kgpitanie, nie mogę pozwo- 
i lió, ażebyś mówił. 

— Powiedziałem. już! — odpowiedział 
Daroque ze spojrzeniem surowem. 

I po chwili znów zaczął : 

— Mówiłem otóż, że nie masz szczęścia 
ze swoimi ludźmi.. Zimowisko źle się zapo- 
wiada... Wozoraj, także z twojej winy, zgi- 
nął jeden z najlepszych twoich Żołnierzy. 

Ragon zerwał się. 


— Mój kapitanie, za wiele powiedzia- 
łeś.. Havare zginął nie z mojej winy, jak 
utrzymujesz.. Przeciwnie, robiłem, co było w 
ludzkiej mocy, żeby ratować... Oprócz tego, 
nie ja go przeznaczyłem... ciągnęliśmy na 
losy... 

— Wiem, wiem... 

'— Ach! — rzekł Ragon z ironią — wi- 
dzę, mój kapitanie, że nie traciłeś czasu i że 
przeprowadziłeś już śledztwo... 

— Nie przeprowadzałem śledztwa. Ra- 
port twój mi wystarczy. Słuchałem tylko, jak 
twoi ludzie opowiadali po prostu, dobrodu- 
sznie, bez wykrętów, to, co się stało .. 

— Musisz zatem 'wiedzieć... 

— Miałem więc racyę, że ten biedny 
chłopieo był ofiarą twojej nieprzezorności... 


a nn, ZZA ZZ 


szych znawców gór, mogłeś pozwolić na taką 
wyprawę przy widocznej groźbie niepogody ? 
Burza w tej wysokości, dla tego, który nie 
ma schronienia, to śmierć pewna .. 

Ragon spuścił głowę. Przypomniał sobie 
słowa Marcignego : „Mój pornczniku, obawiam 
się o tego dzielnego chłopca... Pragnąłbym, 
Żebyś go powstrzymał!“ A on, Ragon, ponie- 
waż rada pochodziła od człowieka znienawi- 
dzonego, udawał, że nie słyszy... 

Duroque mówił dalej : 

— Zatknął flagg na Colmecie de Rose- 
lend, naszą flagę trójkolorową naprzeciw flagi 
włoskiej, to szlachetne zadanie, nie przeczę .. 
Lecz z trochą przezorności, mógłbyś ten sam 
cel osiągnąć .. i Havare by nie zginął... 

Porucznik milczał. Słuchał z czołem po- 
chmurnem ; wszystko to było słusznem, za- 
sługiwał na naganę, wiedział o tem do- 
brze. 

Duroque zamyślił się, jak gdyby formu- 
łował dalsze pytania. 

Porucznik czekał przygnębiony, domy- 
ślając się, że będzie mowa o Marcignym, o 
jego wypadku.. Rzeczywiście, o tem zaczął 
kapitan : 

— O mało nie było drugiej ofiary ? 

— Tak, sierżant Marcigny. 

- Ten dzielny chłopiec nie ma szczę- 
ścia z tobą... i może się pochwalić, że jakiś 
anioł stróż nad nim czuwa; inn; bowiem, na 
jego miejsou, dawnoby kości połamał... 

Ragon pomimowoli zamknął oczy, Anioł. 
stróż! Czy to nie Marya-Róża, ozy nie jej 
miłość czuwa nad nim? 

— Opowiedz, poruczniku, jak to było — 
rzekł kapitan — ludzie bowiem nie umieli 
mnie objaśnić, 


(C, d. n.) 
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ct. sa pół kil, 
dobroci , aromatycznej, dv nabycia 
jedynie tslko w hondlu 


kawy wyśmienitej 


„Halifax“ zwykłe 


sà Łyżwy |Biuro pani Zaleskiej 


po 1 ct. od wyrazu. 


yy YŻYNACZKI do bielizny, z mi 
gumowemi po zł. 13:30, 15*—, 
Magle pokojowe po złr. 24 — i 35:-. po- 
leca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plze Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Filia: Tarnopol plac Sobie. 
skiego. 


J/KONOM kawaler, poszukuje posady 
du zaraz, na wikt lub ordyoaryę. Łaska- 
we zgłoszecia przyjmuje p. Ignacy Da- 
bek, c. k. nadstrażnik skarbu w Si-nia- 
wie o p. Zbaraż. 474 


[NN A o aoaaa“ 

EC x zdolny, dobize polecony, po- 
sznkujge posady na ordynaryę. Zgło 

szenia W. K. poste rest. Rawa ruska. 


LEONARDA SOLECKIEGO 


Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczki 
ranco wysyłam do wszystkich miejscow 


Majątek ziemski . 


640 morgów, w złoczowskim po 


wiecie do nabycia na licytacyi 

19 Intego br. w Złoczowie. Bliż- 

szych szczegółów ndzieli adwokat 
Rożankowski w Złoczowie. 


Do wydzierżawienia od 1901 r. 
folwark odległy o 3 mile od Lwo- 
wa, milę od kolei, 700 morgów 
obszaru. Bliźsza wiadomość u adw. 


IONOPOL 
Herbata Z Rączką 


wyborna, świeża, wszędzie do na- 
bycia, a gdzie nie ma , to wprost 


z Magazynu 


JULIUSZA GROSDEGO 


w Krakowie 


Rynek, Pałac Spiski. 42343 


po złr. 1'30, z "e stali zèr. 1-80, ni- 
klowane złr, 2:50, z sBzerokiemi nożami 
olerowane sèr, 3 —, niklowane złr. 4'50, 
AŁIFAX damskie z rowkami  złr. 1-80, 
niklowane złr, 2:40, HALIFAX-JACKSON 
olerowane złr. 3:25, niklowane' złr. 5'—, 
ERKUR lnb HELVETIA polerowane złr. 
2:60, niklowane złr. 4:25 JACKSON HEY- 
NES polerowane złr. 4°25, piklowane złra 
5*—, z ostrzami wklęsłemi złr. 6'50, HE- 
LIOS niklowane złr. 6-—, GAZEŁLA uiklo- 
wane zèr. 4°75, Paski tylne de łyżew para 
30 et. poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plae Maryacki liczba 9. 


CHOROBY PIERSIOWE 


ulica Apennins 4, w Paryżu 


Wzory anonsów 


stręczy i dostarcza Guwernantkijdla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oo do 


wyboru odpo- 


z patentami naukowymi, Bon dojwiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 


usługi Franenzek i Angielek, — 
Prosi o frankowuuie listów. 


sów Rudolf Mosse, 


Wieden I. Seilerstätte 2. 


L="TWrowsiza Filia 


Banku galicyjskięgy dla handit | przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 


3 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


= ih 


UR ERN tony skrzypiec każ- 
dych do najwyższej doskonałoś J. Art 
korektor, Mickiewicza 22. 


ORO a win Akademicka 19. BB zawiadamia P. T., posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku 


kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej:przerwy w oprocentowaniu 


Syrop z Podfostorani: Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy 


© ze znanej fabryki kon- 


Syrop ten powszechnie zaleca- 


JAPRAWIAM KALOSZE i ręczę za 


K py š 
wa a 6 Leobers- 
W trwałość. Nowosad, ulica Kręts 7, ko- fu ; NI |: | l pe możó, Fade ny przez lekarzy, nader skuteczne ? „am h z 
ło hotelu Żorża. ga |£4 p) d € S € NE Be wod, a sprawia działanie w chorobach 41% książeczki wkładkowe “Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu. 
> A : I płuc i oskrzeli piersiowych; lecz 0) towanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a koń i i 
Zo GIICŁW wartość pożywna weding urzędowej analizy 86'/4'/,. — Celujące najuporczywsze katary, zagaja ke BE OCE WW A zofot Eh. J y p p u, a kończy się z dniem 


W zakres dz'ałanią Lwowskiej Fili Banka Galic dla handla i przemysłu wchodzą wszel- 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wsporamane książeczki oszczędnościowe. 


smakiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki na żąda- 
nie gratis. - Zamówienia przyjmuje: 381? 


Biuro Schapiry, Lw. w, ui. Srkstuska 27. 


berkuty płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się ù za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
senie się nocne ustaje, apetyt zwtęk-, 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6 "0:50; dla 
eho ych z samego drobiu i dzikiego ptład= 


wa po 10 « . kilo. — Łnpszyn Brzeżany 


c odaziai zastav niczy 4327 


Lwówskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela poży: zki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kumienie, perły, złoto i srebro 
(parter w podwórzu). 


On ENER AEK, 


Pociąg odchodzi ze kwowa: 


Ciągnienie Ute So. 
k 


1 głóWIA werana l O 0) ° (© (O) O oron Wartos 


2 główne wygrane po 20.@QOO koron wartości u. o. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruokeza 
i Sklepińskiego. 


Na sezon | 


"GAĆ? + MONK 


Prześciółki ceratowe w różnych deseniae 


us 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


r . LĄ 4 u 
które po odtrąceniu 20%, gotówką zostaną wypłacone, a będą wylosowane w trzech dalszych g ń | wy E osobowy 6'20 do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
i jeszcze ciągnieniach R ich pociagów Kolejo c 5 8 6:15 do p (Krowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
a R w) Ą : ? C głównego 
* n a - s a l z dniem 1. maja 1899. R 6:30 do Iskan (Gałacu, Jasa, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy 
e iel- ODTo CZYNNE Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegar» 680. do piemers, Fuslntyna, Radowiec, Kimpoluuga, Suczaay 
1 środkowo-europejskiego. 7 ść Nd Pai Dar AA 0 p — waiżcń 
h A ospieszn., j do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) L ) A 
ga r e — siej -~ Pociąg godzina  Potiąz przychodzi do Lwowa: "Rh: Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orto za soy DAE tia 
anasa ć x == zE > == osobow y 610 z C=: niowiec, (leksan, Jass) Staaisławowa osobowy ia " aa Aly r N Warszawy) zed Stróża ; zez Tarnów 
a = - 650 1 kKrzuchowise tylko od 7 maja do lè wrzninia n i do Skolego, Kałuzm, Borysławia, Chyrowa , do Ławosznega od 
A = = ne a YIO 7 Zimnej wody a A 2 4 9-25 do key du 15 wrŁaBnia 
, d 1:40 a Janowa o ; S Eo , r 
na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital). Każdy los ważny do wszystkich trzech - TAS a Ławocznegy ;Pusztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja r 935 do P Kasa” DB W ad ae Husiatyna” Kosowy 
ciągnień bez żadnej dopłaty. : T44 s Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 945 do lokan, dopowa, Berb atn BRA g 
= 3:05 z Tarnopola i Brodów ns dworzec główny K ę o lokan, Jopowa, Berho p PACOWLEĆ, OUCZA Wy 
` ; i $ ! $ 8:15 z Sokala i Rawy ruekiaj » 953 do Podwołoczysk, Biodów, Kopyozyniec, auaistyna, Kozow 
iv. clagnienie Doz T~ 3 litego 1990. "Tt H 900 z Krakova, Wiodnia, Warszawy, Orłowa, Wieliezki 0-10 d R nt re ać j 
odwełalnie już z 1115 z Jśrosławia i Lubaczowa " 12.50 do Jake udka E Si A oraw maa l 
Losy tylko po JED” 1 koronie BG do nabycia we Lwoxie: Kitz & Stoff dom bankowy, M. Klarfald " bt H ae. AEI i Stanisławowa pospieszn. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Olaa Radóna od RIAS 
dom bankowy, Korman i Feigenmann kartor wymiany, Samuely © Landau bank, Aug. Schellenberg i Syn bank, " Kókód E zaa" Wiedniań tiocliua WibcławiikeszkcE n 208 do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze go 
Sokal © Lilieu bank, M. Jonasz dom bankowy, Gustaw Max, M. Feigenbaum dom bankowy i kantor wymiany, ign. o y 1-40 Skel s j ad „, Wrocławia, Sanoka OBODO WY 2:15% do Briuchowiść od 7 inaja do 10 wraeduia w niedziele Mii: 
pyne dopa bankowy owy z 1 hc LAS: Kar ah Ohyrowa, a z Ławocznego tylko vd pospieszn, 245 do lekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Huaiatyna Kóróż. 
WU; = Tow. 3 ipea do lu arz fuia s zB , , , = 
ize PSA, pospieszn, 1'50 z Iekan, Bukaresztu, lass, Huwiatyna e móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) | 
r 220 zP Ca oag jaggE (Kynsa, Qdesiy) Grzymałowa, Husietyna ni . 2:56 do wew Je (APARKO OAI pa przej 
: worzec Podzum .e i , Zez Rueszówy 
a J pe mej 285 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwor«es główa lub Tarnów A $ 
i $ Aa ; osobowy 5415 z pozwola WE (ycd Mess; tanina Ba, Bra- Gaio do Stryja, Skolk go tylko od 1 maja do 30 września 
dów na dworzec Podzamcze | í n io kT od i maja m >: września 
; SAO sóBodwyłoczysE iu; jak wyż E zk è do Zliiiej wvdy tyiko 0 maja do 10 września 
$ P ©. à ; AMY - SDHC z A Bea T kiloan Mge we M - Ei n Aj tylko od 7 maja do 10 września 
1 © av (Ft =; GE GJE 
E q r A E 4 4 = à „JO z Krakowa (Wiednia) Wieliszki, Orto va, Rozwadowa, Sambora, — do leka, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 
di . „2. Uaz ZWT nnn) Uhycowa a do Krakowa (Wiednia W róobówiś Barlina, Waisstwy) Mós5 
b 20] z Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Balicza Labores (Pesztu) łowa przw4 'Maraów od 15 twiwca do 


s roskłady jasdy w formacie 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szezotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Ghodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w' kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
h i rozmiarach: Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 


4 


'D | 
Q U A M F R B e z 4 Ad w 1 do + MIE i od 16 ke, 30 września uodziennie 10 wizesuia ć ; 
£ Ę i : 1-1, | JB a od l czerwca do 15 września tylko w niedziele i swięta n do Janowa od 1 czar. do 15 września tylko w dni 
wszędzie do nabycia w pakietach pÈ 1 fi. i Ja funia 2i Ti . z Brzuchowiee od 7 maja do 30 czerwua i od 16 sierpnia d a do ławocznego (Munh  za;"Peaztn)'Unpro wa, dhlusci powsz, 
s (z przepisem gotowania.) 7 19 września eodzieunie e do Sokala i Rawy ruskiej , 
Py M= ` > z Brzuehowiee od 1 lipca do 15 września codziennie D do Tarnopola z dworca głównego 
pospieszn. A kaia Wd Berlina , Wrocławia) Paraowa, Lubasso. " do Tarnopola £ ok zn act 
wa, Nanoka, Pesztu n do Janowa od 1 października do 3) kwietnia 
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a zwłaszcza dla dzieci, będzie regularne użycie tej potra- » z Krakowa, Wiednia; Sambora, Sanoka % BET: Ta = Rymanowa, wonicza Krósna 
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czasu lwowskiego. 


wszystko bardzo gustowne I w wielkim wyborze polecają 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Gressa. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


